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Marca) 1900 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bozpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 
E przesyłką pocztową do wawysikich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 9 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Adr. 


: Sadowa Wr. 7. 
"u z 
Aiminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 pa południa. 


Bękoplsy drobne nie zwracają Big. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, ktoski i kantory pism peryodycs- 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsaa- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. _ 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
jego miejsce, 
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oka w ost 
Kronika, 


I SZTUKA: Litoraturn nici 
okio i artystyezne.—W dali 


em pięćdziesięciolectu, p. W. P. — Prze, 
Odpowiedzi Redakcyi, — Ofary. — Ogo: 


la. 


tentralny: Widma Moninszki I, p A. N. 


Notatk! litora- 
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Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
ienie przedpłaty 


Abonenłom, ktorzy nie otrzymali nr. 1, 2 
2, r temy je lus 2 (dzisiejszym. 

Slutkiem tjczorpania SIP Pmunerów ze 
Styczniu + Lutego, promuneraty sa te dwu 


miesiące przyjmować nia nożem, 


WREN e. ee 


«|  POLITYEA. 
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Wojna w Afryce. 


Sae 


IIL 


plisa klęska spadła na Hoerów. Dn. 
jn 


| 27 z. m., w.samąq rocznicę pogromu 
Pfangiolskiego na Majuba-ill w roku 
1881, naczelny wódz Oranian, Cronjo, 

u hliglko czteromu tysiącami wojska, poza- 
stalego z korpuan, który uprowadził był 

n hezpośrodniej widowni Kimberleyu, zdał 
Rię nu laskę i niełaskę zwycięzey pod Kov- 
'loesrandom, nad tą samą rzeką Modde- 
ram, która w grudniu była świadkiem nio- 
zwykłych powodzeń  boerskiego oręża. 
Wódz angielski, murszułek Roberts, mógł 
hyl wcześniej wymódz kapitalacyę, ale dla 
większego wrażenia wolał poczekać do 27 
lutego i tego dnia dopiero z samego rana 
przepędził ofiary swoje pod jarzmem upo- 
korzonia i niewoli. Wprawdzie już przed 
tygodniem donoszono o żądanin wstrzyma- 
ma kroków nieprzyjacielskiel, wyszłem 

= z obozu boerskiego; ale nni fakt sam nie 
= pewnym, ani też znaczenie jego ja- 


GANI 
( 


anem: Boerowie mogli chcieć przerwy w 
boju tylka dla zebrania i pocirowania po- 
Układy dalsze, gdy każde nowa 
koczonym zwiększało eiomnodoi 
przed oczyma uio mogły utykać na pe- 
wnych warunkach, któreby Oronje pra 
gny dla siobia wyjednać: ani matoryalnic, 
ani morulnie przebić się już nie mógł 
przez stalowy wał, który go zewsząd opa 


ległych 


słońce z 


sywal 

W położeniu, w którom general oruński 
znalazł się już 19 z. m., mo było dla niego 
ocalenia — chyba z posiłków od wschodu, 
n te albo weale ku niemu nio dążyły, albo 
zbyt późno rzucono w ruch, zdążyć na czna 
nie mogły, ulbó wroszcie byly zbyt dro- 
bne, aby nawet podstąpić pod wielkie siły 
Anglików się odważyły, a odważywszy 
się, mogły doznać czegokolwiek innego, 
prócz rozbicia. Dzień 18 z, m. rozstrzygnął 
o losie Bocrów, zaskoczonych przez wy- 
prawę Robertsa pod Kimberley. Tego dnia 
stoczyli oni bohaterską walke g genorała- 
mi angielskimi: Fronchem i Kelly-Kon- 
nym, którzy ich od górzystej pozycyi 
Paurdehergu, od wzgórzu Boschkop, dalej 
na wschód położonogo,. przypierali do rze- 
ki Modder i wtłaczali w kotlinę koedoes- 
randzką — aby z nioj już żywcem nie wy- 
puś Jożoli się weźmie liczbę 8,000 żoł- 
nierza pod broni}, z Maggersfontein upro- 
wadzonego w d. 15 z. m., jako prawdziwą 
i zestawi z liczbą wziętych do niewoli, o- 
trzyma się połowę na poległych w odwro- 
cie, który nowym, taktycznym blaskiem 
opromienił imię boerskie. 

Nio było ocalenia dla nieszczęśliwych, 
gdy raz już złu pozyoya ich przytrzymała, 
ale było ocalenie, dopóki się w jej mocy 
nie znaleźli. Pierwotny pochód Ćronjego 
prawym, północnym brzegiem Moddorn, 
pozwalał wymknięcie się wrogowi przewi- 
dywać. Tylko przejście na hrzeg południo- 
wy, przy przemagających siłach i stracie 
czasu, która Anglikom pozwoliła właśnie 


zyskać na czasią — zgotowało los bolesny 
dla sere, szkodliwy dlu wojny. Poniawaź 
Anglicy szli od 
Kimberleyn (właściwie dopiero 15 m. m.) 
odwrót przoto uw 
wseliód i półnoa był koniecznością, dykto- 
wang przez rozsądek. Pomknięcie o kilkuw 
mil geograficznych od Muggorfontcin do 
dnia 17 z. m. stanowiło już samo przez się 
okoliczność sprzyjającą dalszemm odwro- 
towi, który teoretycznie w stronę północy 
ku Boshof, w strong wschodu ka Hotel 
rozwinąć się byl powinien, me trzymająć 
się ani biegu rzeki, ani kierunków poln- 
dniowo-zachodnich. Locs wojna nie jast sit- 
mą tylko taoryq, a pragmatycznej joj bi- 
storyi nie kreśli się w sprawozdawczych 
poglądach. Nie wiomy, co skłonić mogło, 
skłonić musiało, Uronjogo do przejścia na 
brzeg lewy, gdzie wlaśnie lew miał sw, 
jaskinię. 

Jeżeli generał orański cofając się azla- 
kiem nieszczęścia, zamyślał hronić Bloom- 
fontein, to widocznie nie minl wyobrażn- 
nia o nagromadzeniu silaugielskich, zagra- 
dzający ch mu drogę do stolicy. Jeżeli apo- 
ddziewuł się odsieczy, to widocznie nio za- 
wiadomiono go o rozproszenin ail hoor- 
skich w krainie Przylądkowej, a znieru- 
chomieniu ich, ciągle jeszozo trwającem, 
pod Ladysmithem. Jeżeli nia chcial isé na 
północ, aby uniknąć pochodu przez kraj 
napół stepowy, to musiał widzieć Azezi- 
płości swych zapasów żywności dla ludzi 
i kom, a może nawet brak wody, bez któ- 
rej zgoła już pochód w skwarne lata tam- 
tejsze byłby niemożliwym. Dopiero wtody, 
gdyby wszystkie wątpliwości rozstrzygnę- 
ły się przeciwko niemu, możnaby go za to, 
co nczynił, potępić. Potępianic z blizka czy 
z daleka przez naród, co ma własny krwią 
i sercem swojom plucić, czy przez strato- 
gów, eo, to siedząc spokojnie przy biur- 
kach o 1,200 mil od żywej wojny i ntepo- 
trzebując krwi wylewać, mogą co najwy- 


poludniu, a po zajęciu 


także i od zachodu, 


PRAWDA. 


żej rozlać tylko trochę atramentu — potę- 
pianie dorażne, jednym tchem gorączki 
lub geniuszu lęgnącega się w takich ra- 
zach nuwct w marnych głowach — jest 
objawem tak ludzkim, tuk człowieczym, 
tak naturalnym, że możomy się przygoto- 
wać na cało potoki prawdy, w której na- 
wot zdrady nie zbraknie. Cronje jest już 
jeńcom w Capotownie. 


Tydzień polityczny. Nieszczęścia nie przy- 
chodzą pojedynczo, każie ma zwykle towarzy- 
sza. Tego samego dnia, kiedy Cronjé składał 
broń, 27 lutego, Buller zdobywał górę Peters, 
bardzo ważną na drodze od Tugeli do Ładys- 
mithu, Działania w celu odsieczy trweją od 15 
lutego; w tej chwili może już cel osiągnięty. An- 
glikom w Londynie zaczyna żółć spływać, a o- 
gólna narodowa żądza zbudowania kolci angiel- 
skiej na ziemi angielskiej w Afryce od Przyląd- 
ka Dobrej Nadziei aż do Assuanu — wyraża się 
odpowiedniem perorowaniem gazet, W sprawo- 
zdawcy wojskowym Timesa znalazła sobie ta 
żądza instrument najdoskonalszy. W pół roku 
po zamknięciu konferencyi w Iladze organ mie- 
szezaństwa bogatego domaga się zupełnego 
przyłączenia Transwalu i Oranii, zgotowania im 
Josu Alzacyi i Lotaryngii i przerobienia Bocrów 
na lojalnych Anglików. 

Izba niższa w Westminsterze radzi teraz nad 
budżetem marynarki. Minister Goschen kilka 
razy przemawiał, d, 26 z. m. obszerniej. Mówił 
o zbrojności na morzu w porównaniu z Francyę 
iz Rosyą, oceniał nakłady roczne i jednorazo- 
we, zestawia? nowy wieloletni plan niemiecki 
2 eorocznymi planami angielskimi: ostatecznie 
Anglia nie m stę czego lękać i wythodzić ze 
zwykłej kolei. Żądanie lorda Wemyssa w Izbie 
wyższej, aby wprowadzić losowanie do milicyi— 
po mowach Landsdowne'a i Salisburego odrzu- 
cono. Potęgowcy lękają się służby powsze- 
chnej, ale nie przeczą, że przy niej potęga by 
wzrosła. 

W Wiedniu d. 22 z. m. Koerber zagaił Radę 
państwa programotem nowego gabinetu: ukoje- 
nie sporów między narodowościami, reformy 
wewnętrzne, nawet z charakterem socyalistycz- 
nym, jak emerytury dla oficyalistów prywatnych, 
dalej wielka budowa kolei — wreszcie uchwale- 
nie budzetu, ugody z Węgrami, rekruta. Konfe- 


6) 
Aleksander Świętochowski, 


NU CEL Y. 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
KONIEC ŚWIATA. 


-.- 
WIDOK 7. 


Sala uroczystych przyjęć miała podłogę, 
sufit i ściany z grubego szkła, przez które 
można była widzieć wszystko, co się w niej 
działo. Toteż w przyległych komnatach 
stały grupy dworzan i dostojników, przy- 
patrujących się posłuchaniu hr. Lagora 
u monarchy lob oczekujących na swą 
kolej, 

Król. 

Tak nam zmieszałeś, zueny hrabio, swą 
opowieścią radość ze smutkiem, że serce 
mojo nie wiv, jakiemu się oddać ucznciu. 
Wszystkie wygrane bitwy, zdobyte ziemie 
i przywieziona lupy, tak zwiększające bo- 
gactwo i potęgę mojego puństwa, nie mo- 
gą mi jednak przeważyć straty Onta, któ- 
rumu te tryumfy w znacznej mierze za- 
wdzięczam i którogo azezerze kochałom. 
Czy przed przybyciem do Orabu nie zdra- 
dzał jakich zamiarów, któreby nam choć 
trochę wytłomaczyły jego zniknięcie? 

— a iga 


mieckie dają Koerberowi na- 
obaw. D. 23 x. m. wystąpiła już 
obstrukcra czeska, postanowiona przez klub, 
a wtórownło jej rozkładowe działanie lewicy 
niemieckiej, we właściwym jej stylu. Schönerer 
przywłaszczył sobie rolę prezesa. Socyaliści pod 
szyńskim pokazali Koerberowi, jakiego to ro- 
zaju nadzieje w obecnej sesyi mieć mu wolno. 
Jeździł jaż do Pesztu, gdzie bawi cesarz. 

Koło polskie, me zduławszy powstrzymać 
Czechów, potępiła tamowunie obrad i stając na 
dobrym gruncie ogólnych potrzeb państwa, któ- 
remu prawa do życia zaprzeczać nie chce, jak 
czynią Niemcy i sacysliści — gotowe jest po- 
przeć wszelkie uchwały do zaspokojenia tych 
potrzeb zmierzające. „Poprzeć,* za. mało: trze- 
ba „przeprzeć.* Art. 14 będzie rządził Austryą, 
ale nie z winy rządu lub Koła: odpowiedziałny- 

i za samowolę będą Czesi, Niemcy i sovyali- 
jący się między sobą i z rządem tak ra- 
dyknlnie, 2e aż rozburzają wszystkim wspólny 
dom i wkrótce już może dach jego na swych 
czerupach poczują. 

W Berlinie napróżno Winterer, Alzatczyk, 
dopominał się d. 21 z. m. zniesienia paragrafu 
dyktatorskicgo. Ks. Hohenlohe uznał go za ko- 
nieczny przeciwka frankofilom. „Nie głosowa- 
niem, ale orężem zdobyliśmy kraj: mamy więc 
prawo go trzymać”; do trzymania służy para- 
graf, Sejm cesarstwa przyznał słuszność Winte- 
rerowi; ale ją rada związkowa wyniesie wras 
z uchwałą na strych. 

W Rzymie burza w sejmie z powodu samowo- 
li administracyjnej gabinetu. Pelloux bis 
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zela Sądowa za Kuryerem Poran- 
nym powtórzyła w ostatnim nume- 
> „rze wiadomość, że w Radomin ntwo- 
rzyłu się spółka adwokacku, mająca gló- 
wnie na celu prowadzenie spraw oficyuli- 
stów kolejowych o odszkodowanie z po- 
wodu poniesionego na służbie kalectwa. 
Aby zuś pozyskać jak największą liczbę 


klientów, spółka owa ustanowiła na wszyst=- 
kich węzlowych stacyach kolei Dąbro w- 
skiej własnych agentów, którzy w razia 
jakiegokolwiek wypadku namawiają poai 
szkodowanych do wytaczaniw prnoesów, 
nawet wtedy, gdy poszkodowany fakiycz” 
nio pozostaje joszczo na slużbia i pobiora 
pensyę od kolei. Gorliwość owych werbo- 
wników dochodzi do tego, żo oficynlistów 
chorych joszcze, odhywających kurucyę, 
na swój koszt wiozą do Radomia, do owej | 
spółki, która, przedstawiwszy poszkodowiu- 
nomu wspaniały wynik procesu, otrzyniu- 
je od niego plenipotoncyę, umawia się ro- 
jontulnie o honorarym i rozpoczyna spra- 
wę, o której poszkodowany nie myśli wea- 
lo.“ Wiadomość ta, powtórzona przez or- 
gan prawniozy warszawski, zasługuje na 
wiarę, nie wymaga żadnego sprawdzenia 
i odslania tak dalekie porspektywy, zo po- 
zwala na wypowiodzenie wniosków. Gaze- 
ła Sądowa czyni to, bolejąc uud upadkiem 
ideałów i moralności obrańczej, który ol.oj- 
mując, oczywiście, tylko najniższe, anik- 
czemniałe warstwy adwokatury, rzuca jo- 
dnak złowrogio światła na cały stan palc- - 
strancki. „W obecnej dobie — wola Jero- 
miasz Gazety Sydowej — gdy nowi adwo- 
kaci wyrastają ciągle, jak grzyby po de- 
szczu 1 gdy skutkiom tego konkuroncyu | 
między nimi coraz to większych dosięga 
rozmiarów, wytworzyło się u niektórych 
błędne pojęcie, jakoby adwokatura byłu 
tak dobrem przedsiębiorstwem, jak pro- 
wadzenie każdego innego hundlu, A ża 
każdy hurtownik ma komiwojażorów, kto- 
rzy jeżdżą z próbkami i zac Ją towar, 
więc za ich przykładem pewni adwokaci 
mają faktorów, którzy wyszukują klien- 
tów, zachwalają, talent potęgowanych mo- 
cenasów. Zbytoczna chybu dowodzić, że 
adwokat nia jost handlarzem, a kuncola- 
rya adwokacka, to nie kram kupiecki, do- 
kąd przechodniów namową spraszać trao- 
ba. I niwokaci w ten sposób postępnjęcy, 
z ealą otwaatością ustanawiający jakiod 
agentury, obniżają godność  obrończą.” 
Ldalej: „Kto z całym cynizmem ustani- 
wia lapaczy płatnych, z którymi dzieli się 
zdobytym łupem, kto udwokaturę jako 
handol traktuje, ten minąłesię z powoła- 
niem i pióro na łokieć zamienić powinien,“ 
Z. wysokicm uznaniom i szczorą rado- 
áciņ powtarzamy ustęp powyższy, nio dlu- | 


Hr. Lagor. 

Bywał nioraz smutny, ale do ostatniej 
chwili dzielnie dowodził armią. 

` Król. 

A czy jesteś pewien, że go ktoś nie upro- 
wadził lab nie zabił? 

Hr. Lagor- 

Nie mam żadnej pod tym względam wąt- 
pliwości, bo pozostawił w swoim namiocie 
ten ato list do mnie. 

Król. 
Pokaż mi go. 
Odczytuje pismo Onta. 
O jakich on mówi zbrodniach? 


Hr. Lagor. 
Tak nazwał swoje najświotntcjsze czy- 
ny wojenne. 
Król. 


Dziwna tajemnica.. Czy pod Orabem 
nie stało się nic tukiogo, coby mogło roz- 
stroić umysl Onta? 

Hr. Lagor. 

Nie. Nawet nie zdobywałiśmy grodu, 
gdyż spustoszony głodem i zarazą na- 
tychmiast się poddał. Przybyła do nas cór- 
ka Mirola z kilkoma strasznie wynędznia- 
lymi mieszkańcami, która go zdała na na- 
sżą luskę. Rzeczywiście po jej odejściu 
książę był bardzo rozdrażniony i prawie 
nieprzytomny. Widziałem, że zrobiła na 
nim wielkie wrażenie. 

Król. 

Czom?* š 
Hr. Lagor. 

Naprzód jest nadziemsko piękną. 


Król j | 


Hr. Lagor. 

Następnio przemawiuła do niego języ- 
kiem tuk bolesnych wyrzutów, że Onto 
targuł sią, jak poraniony. Jost to kobieta 
straszna swym czarem. Jeżeli w niej prze- 
bywa szatan, niebo powinno zamknąć 
przed niq swe bramy, bo by się jej podda- 
ło, gdyby do niego weszła. Odtąd mam ' 
w pamięci joj niowinno n zwyoięzkia spoj- 
rzenie. Słyszałam, jak prosty żołnierz, sto- 
ry ją widział, pytał towarzyszu: czy ona 
z ludzi? 


A! 


Król. 

No, to rozświetla nioco zagadkę, chociaż 
jej emłkiem nie rozwiązuje. Dziś jeszeza 
każę wysłać oddział wojska dla szukania 
księcia, który prawdopodobnie uległ eza- 
rom. Co do panny Miro], to jeżeli ona ei- 
ska uroki, postawiona będzie przed sqdom; 
jożoli zaś jost to niewinna dziowczyna, 
którą nioszezęścia losu pobndziły do nieo- 
patrenych i zuchwałych ałów, to nietylko 
należy jej wybaczyć, ule dać opiekę. Za- 
rządzuć Orabem i być moją, lenniczką nia 
może. W kużdym więc razie polecę spro- 
wadzić ją na nasz dwór, gdzie postaram 
się zaatąpić jej ojca. Kochany hrabio, a od 
dziś jeszcze mi droższy książę Dagorze, 
dziękuję ci za twoją waleczność, wierność 
iprzywiązanie do tronn. Na później od- 
kładam inne dowody mojej wdzięczności 
dla ciebie. Tymezusem spiesz do twojej 
enotliwej małżonki, której tak dawno ni 
widzinłeś i która tyle łez przeluła w tea. 
knoeie, ile ty krwi w bitwach, 


, ażobyśmy w zupełności sposób dowo- 
enia autora podzielali, ale dla głęboko 
oralnego nastroju, w jakim ten tren o- 
rżycielń jest trzymany. I 

Biog naszego rozumowania jest nieco 
y. Z kart historyi od najdawniejszych 
isów aż do chwili obecnej płyną, do nas 
argi na stan obrończy. Jug w dobie Ie- 
ormaicyi głośnom było w Niomezech przy- 


Tacka na rozwielmożnienie się jor 
pcdajnych. Cazjusz (Zasius) piętnuje ieh 
śorwilizm, chciwość i rabulistykę. Melunch- 
ton opłaknje głupotę i niewiedzę sędziów, 
skutkiem czego panują. w sądach rabuliści 
którzy z jodnego procesu pładzą dziesięć 
innych, lipią swoich klientów, okradają 
miasto i wystawiają sędziów-nieuków na 
 pośmiowisko.* A Imć Pan von Ossa (zm 
! r.) w swoim bardzo ciekawym „Te- 


stamencio" mówi: „Gorzej zaś doskwiera 
tofżo toleruja się po miastach i na wsi 
fak niezliczono szeregi nierozumnych i nic- 
donczonych adwokatów.. Podżegają (oni) 
biednych a głupich łyków i włościan, jo- 
dn$ch przeciwko drugim, sprzeciwiają się 
olubownemu załatwieniu sporów; mają 
awoich agontów, którzy chodzą po szyn- 
kach i piwiarninch, ludzi kłócą, budząc 
w nich niechęć do pracodawców, a nastę- 
me odsyłają do swoich mocodawców. Oto 
udzie, którzy zaprawdę są jako żaby, eo 
(ez pożytku i nie więcoj nie czynią, jono 
skrzeczi); ule co gorsza, że one żahy wysy- 
sują wiolo pieniędzy z biednych podda- 
nych..." Jak widzimy, w dokumencie tym 
skarga współczesna Gazety Sądowej po: 
wtórzona została w dosłownom niomal 
brzmianin. A jednak to już trzysta kilka- 
dzicaiąt lat minęło od chwili, kiedy ją za- 
HBANO, 
Z pośród bliższych -i w czasie i prze- 
strzoni — dowodów przytoczymy słowu T. 
Korzona, który w czwartym tomie swoich 
„Dziejów Wewnętrznych* opowiada, że 
„do typu patrona przyrosło oprócz obrotno- 
AR ka wyobrażenie wytrwałości przy 
TON haii i rondlu, oraz szybkiogo bo- 
- gacenin się kosztom wninv klientów” (str. 
10) Nio elicomy powiększać ilości dowo- 
dów, aczkolwiek z notat naszych niejoden 
dulby sią wyprać ciekawy, charakterysty- 
- omy fakt. To przytoczone wyżoj dokumen- 
- ty, obejmujące calą niemal epokę nowo- 


Złożywszy głęboki ukłan, Lagor oddalił 
się, m wkrótco po nim wszedł Baton, kan- 
glers państwa. 

Gzy to prawda, Datonic, że zareza pode- 
szła już dn mojogo progu, 20 coraz więk- 
sze gramudy głodnych 1 ohłąkanych włó- 
ez się po gościńeach, że cldopi wypowia- 
daja posłuszeństwo panom? 

Baton. 

Wszystkie to agnio zalojo się, najjaśniej: 
Bzy punio. 

Król 


Kto i kiedy? Od trzech miesięcy zamy- 
kasz mi oczy tą obietnic, u ja ciągle złe 
widzę. Zowuątrz pokonalismy najsilniej- 

szych wrogów, u wewnątrz państwa mio 
możemy zwalczyć marnego głodu i moru. 
Baton. 

Głód i mór to struszniejsi przeciwnicy, 

niż dwaj zbuntowani wasale. 
Król. 

A żaby mówią, że najgroźniejszy jest 
bocian. Ludzi, takich ludzi, jak ten, ca wy- 
szedł! Czy to nie szyderstwo lasu, ażebym 
JR, wladea 50 milionów poddanych nio 
znalazł pomiędzy nimi kilku potrzebnych! 
Pływam po oceanie, a nie mogę dostać pa- 
ru kropel wody... 

Baton 

Najjaśniejszy panio, alhoż ja i cały or- 
sank najbliższych sług twoich stanowimy 
calo 50 milionów? Wola twoja może kng- 

_ dej chwili powołać godniejszych, którym 

_ Dawet moim cieniem drogi nie przegrodzę. 

Król. 
Trazilom cię... Alo, mój drogi, sam ro- 


czesuqy — od X VI do XTX stuleci g 
doskonale, skuteeznie a sumiennie ilnstro- 
wać przypnszezenie, że wydobyty na jaw 
symptam upadku nio jest bynajmniej ado- 
sobnionom, same dla siebie byt swój ma- 
jącem zjawiskiem. Przyczyny leżeć mu- 
szą głębiej: to nio jakiś wyskok patologi- 
czny, nienormalny, jakis chwast, który 
wyrósł z nagnanego wiatrem nasienia. 
1 zdujo się, 26 je rozumiemy dobrze. 
Adwokatura jest pewnym speeyalnym 
zawodom, wymagającym nietylko pe- 
wnych spoeyalnych  kwalifikacyj nmysło- 
wych, ule i emocyonalnych i moralnych. 
W galeryi typów psychologicznych są 
i typy zawodowe, rzecz malo dotychczas 
przez nankę zbadana, aczkolwiek baduń 
godna i ciekawa. Znając naturę Sokrute- 
sa, możemy np. przypuścić, że on należał 
do cechu tragarzy, albo włóczęgów, ale ni- 
gdy, że był starszym cechu rzeżników lub 
rabinem sykofantów. I tak dalej. I dlate- 
go też wiemy dobrze, żo nalozenie do ata- 
nu obrończego nie czyni nikogo lopszym. 
Można swój umysł w kierunku potrzeb za- 
wodowych wykształcić i zaostrzyć, uczynić 
go sprawniojszym, przewidującym a czyn- 
nym, ale sumienie nie stanie się bardziej 
wymagającem, bardziej czułem, dyapazon 
wezuciawości nie urośnie i nio rozszerzy 
się. W tem piekle nieprawdy i grzechu, 
niesłusznych pretensyj i wyzysku, nędzy 
noj i moralnej, stałego „wzywa- 
nia Imienia Bożego nadaromnie,* niejedno 
skrzydło ikarowe spali się, niejeden ezy- 
sty kryształ rozgotuje się, ale nie nrośnie 
żaden więcej, żaden nowy, „jasny kwiat" 
duszy człowieczej. I dlatego też musi się 
odbywać odpowiedni dobór spoloczny. Tyl- 
ko jednostki stosownie usposobione mogą 
liczyć na powodzenie przed kratkami sądu 
i wobec pntrzeb klientów swoich. Boć sq- 
dowi nie chodzi i wcale nie może chodzić 
w warunkach teqoczesnych o ideal prawdy 
i dobra, o wymiar sprawiedliwości istotny 
i absolutny. Zakres jego działalnose: jost 
ujęty w żelazne karby formalizmu i praw- 
dy formalnej. Antoni, znany powszoclnie 
oszust, przedstawia akt, prawidłowo api- 
sany, przeciwko Aleksandrowi:— wszyscy, 
calo miasto, palestra, sędziowie wiedzą 
najpewniej, že tu ehodzi o wyłudzono pro- 
tensye, że, uwzględniając je, popelniają 
świadomie krzywdę — popełnić ją są obo- 


korony, one mnie straszą po dniach i no- 

cach, one wreszcie nam zmąqcą pogodę u- 

roaczystości, do których się gotujemy. 
Baton. 

Prawda, miłościwy panic. Daj mi takie 
sily, jakiemi rozporządzuli twoi wodzowie 
w wojnie, a ja również szybko stłumię roz- 
ruchy. 


Król. 
Ohcosz wojska? 

Baton. 
Tak. 

Król. 


Weż choóby wszystko. Teraz jest wol- 

ne, Jak go zamiorzasa użyć? 
Baton. 
Wytuę te wrzody, które się potworzyly 
na ciele narodu i przyniosę mu zdrowie. 
Król. 
Znowu krew... i to swojn. 
Batan. 

Nie ma czego żałować, bo to żródła ni- 
gdy nie wyschnie, a przez częste upnsz- 
czanie tylko się oczyszczn. Zresztą najna- 
eniej są zbudowane państwa z cegieł, spa- 
janych krwią. 

Król. 

Być może... masz słuszność, ale pa eo to 
mówisz? Okrutna myśl jest to zwierzę 
drapieżne, zamknięte w klatec, R okrutne 
słowa jest to zwierzę wypuszezone z klatki. 

Baton. 

Czemże jest w taki ritzie okrutny czyn, 

który ja spełnić muszę? 


Iw odwrotnym pi 
muszą niewinnego, przekonani o ezystości 
jego zamiarów, jeżeli hędzie miał przeciw- 
ko sobie mniej lub więcej sprawdzone da. 
wody. I tak dalej i tak dalej. Wndłag ży- 
dowsko-kupieckiej klusyfikacyi — opowia- 
da szlachcic — są trzy gutunki pszenicy: 
pierwsza ta, co „na pniu,“ druga „prosto do 
worka,” trzecia zaś ta, „en to jej woale 
niema." I tak — na złość wszystkim filo- 
zołom i rmoralistom — może stuć się 
z „prawdą.“ Może być 1) prawda, 2) praw- 
da formalna, i 3) tn w roszeic, której weale 
niomii 

Niojednokrotnie słyszeliśmy  staryul 
i zacnych ourońców, którzy twierdali, ża 
w eywiluym departamencia sqdn niema 
weale shusznych protonsyj: i powód i po- 
zwany sa „Obaj lepsi" — dobrze przynuj- 
mniej, jeżeli można bardziej winnego, bar- 
dziej szkodliwego ukrócić, oszahcować go 
wałem przeszkód formalnych. Oto dlacza- 
go widzimy śród ławy obrończoj tak mało, 
a przynajmniej bardzo mala — charakto- 
rów czystych, nezciwych nie tą zdawko- 
wą uczciwością. „rzetolnego kupca" —i stąd 
płyną owe skargi ludowo na wymiar spra- 
wiedłiwości 1 okrońców, [ dlatego też w 
porównaniu z innymi zawodami, z leka- 
rzami np., historya adwokatury mu ilo no- 
towania tak mało względnie zaenych, z po- 
kolenia w  pókolenie przokazy wanych, 
czeigodnych, promiennych nazwisk pale- 
stranekich. Zmienia się tylko tło, warunki 
materyalne: „juryści żli olrześcikniou — 
inaczej działali w XVI stuleciu, w epoco 
wojon chłopskieh, „kiedy budzili w kmiot- 
kuch niechęć do pracodawców,“ inaczej za 
panowania burżiazyi, pary i elktryczno- 
ści, kolei żelaznych, kiedy, jak w Radomiu 
i Warszawie, Paryżu i Borlinio — prowa- 
dzą koyo o odszkodowanie za kalectwo. 
W jednem z ostatnich sprawozdań in- 
apoktoru fubrycznogo zo Szwajcaryi czy- 
tamy skargi na działalność pokątnych do- 
radców w zakresie nbezpioczenia robotni- 
ków od wypadków i preteneyj wnosz)- 
nych z tytuln wypadków losowych przy 
pracy fabrycznoj. 

Nie elciehhyśmy, aby z nakreślonego 
powyżej, szczerze posymistycznogo obrazu, 
czytelnik wyprowadził yównie% pesymi: 
styczne hoznudziejno wnioski. Nie ZA 


się zresztą obrazów czarną farbą na tle 
—— — 


Kral. 

Jośli go me spałnisz ryczyc, jak tygrys, 
będzie dziełem surowego, ale sprawiadli- 
wogo człowieku. Wiesz, 20 jesteś bardzo 
nienawidzonym, a wedlug mnia nio dlate- 
go, że srogo postępujesz, alo dlntogo, że 
strasznie ryczysz. Nio krzycz: krów, rzeż, 
każń! — n zobaczysz, jak spokojnie nmie- 
rać będą lndzie pod twoją ręką. Kto ma 
w pochwie ostry miecz, powinien mieć 
w ustach tępy język, ażoby nim hez po- 
trzeby nie ranił zarówno tych, których na- 

omina, jak tych, których zabija. Więc, ! 

ochuny Datonie, połóż na winnych mo- 
ena rękę, ale nie wysuwoj z niej pazurów, 
Udorzuj cicho, jak strzała przeze mnie wy- 
puszezona 5 luku. Pamiętaj zawsze, ż6 pra- 
gue spokoju dla siebie i dln państwa., 


Baton. 
Zustosuję się do twej woli, najjaśniejszy 
panie. 
Król. 


Będę oi za to wdzięcznym. Wyrwij naj- 
drobniejsze i najgłębsze korzenie buntn, 
zniszez najmniejsza jego zarodki, jak eu> 
sza, Oczyść nioba mojego państwa z naj- 
lzejszych chmur, jak wiatr, ale boz grzmo- 
tów i piorunów. Burzy nie znoszę, nie 
chcę... 


Baton. 
Rozumiem i usłucham. 
Król 
Szczegółowych rozkazów ci nie dzję, bo 
sam w każdym wypadku życzenia moje 
odgudniesz. Uwiadomię tylko Lagora, ża- 
| by ei dostarczył żądanej ilości wojska, 


czarnom. Itu przechodzą smugi światla 
slonecznego, jaśniej) czyste czyny dzin- 
łalności człowieczej, spolecznej i obywa- 
telskiej. Że tak jest, dowodzi istnienie 
świadomości złego, która wywołuje stałe 
narzekania na kolegów niouczciwych, ka- 
lających swoje gniazdo. 
Nie na tem jednak powinno się kończyć. 
Anglik mądrze mówi, że gdzie jest my 
tam jest i wola. Nie trzeba wielkich prze- 
wrotowych przeobrużeń społecznych, ażo- 
by grzędę jedną i drugą z porzu aczyści 
trzóba tylko wytrwale a odważnie chwasty 
te niszczyć, włókienka ich z gruntu wyda- 
bywać, grzędę często rozkopywać i odwr: 
6; nio trzeba tylko gnnuśnieć w lenistwie 
i być wyznawcą sceptycznego je m ex fiche 
Ronina. Wytrwaly a mądry ogrodnik boz 
zbrojnej pomocy sąsiadów zbiera i pali 
Jiszki nn drzewach 1 toczy wojnę z pod- 
judkami. Samopomoc społeczna, rozrządza 
doskonałym środkiem do zwalezenia dro- 
bnych i większych nikczomności społocz- 
nych i towarzyskich: znfamią. Często sly 
szymy w towirzystwia, na ulicy, na zebra 
niu prblieznom: temu panu nie podaje się 
ręki. Nie podaje się, ule ludzie, przede- 
wkzystkiem koledzy, podxją. To ba 
smutne! Bo jeżeh w stadzie znajdzie się 
owca parszywa, jeśli kto zdradził p. i 
ge, opluł sztandar — to naloży odmień 
vaunga, odpowiednim znakiem przystroi 
tak, nby istotnie i niewtajomniczeni odr. 
nić potrafili plewę od ziarna, bohatera od 
lotrzyka, towarzysza od zdrajcy jeżeli 
się tego nio czyni, to rzecz prosta ei, co 
ntoją na uboczu, do cechu nie należą, hasel 
frukcyjnych nie znają — gotowi myśleć, 
» postępowaniem zdemoralizowanych je- 
mostek solidaryznjo się stan caly. Jeżoli 
niema być pokątuych doradców, to nie 
powinm ich popicrzć obrońcy jawnie albo 
omnio. Niotylko to ręco plamią gnin- 
zło palestranckie, które w zapadlej pro- 
wineyi, po kurczmuch i jaskiniach wszo 
kiego brudu społecznego mieszają i roz 
dmuchują żarząca się węgle niezgody i nio- 
«noty, ale i te, która z tych rak wlaśnie 
sprawy „formalnie* jasno, zdawkowo „po- 
ądue* przyjmują i po sądach ja popie 


u. Na to się zgodzić musi każdy umysł, 
który przywykł do logicznego rozumowa- 
nia, do logicznej, ala nie do sofistycznej, 
wykrętnej dyalektyki: nod tym werdyktem 


podpisze się każde sumianie, z którego nie 
wyplukały jeszcze wyraźnych kształtów 
mętne wody podwójnej buchaltoryi opor- 
tunistycznej. 

Stajmo ŚSugiaszawe trzeba  wymieść. 
Rękawiezki wszelkich kompromisów i kon- 
wenansów należy z rąk zrzucić i ująć mo- 
eno w dłonie bezlitosną miotłę Herkulesa 
Może wtedy mniej będzie „kolegów,* hie 
udadzą się tak „doskonalo* różnorakie ha- 
le, pikniki i ranty. Straci roprezentacya 
stanu, ale zmężniejo jego sumienie, prze- 
mówi jego sokrutesowe dujmonion, odo- 
zwie się czystym dźwiękiem spiżowy 
dzwon prawdy i-prawa. 


— — — 


rzod kilku łaty szerząca się u nas 
ojgwałtownio epidemia cmagrucyj! 
wywołała ród inteligoneyi dążno: 
do przeciwdziałania temu zjawisku. Po- 
stanowiono więo przedewszystkiom zbi- 
6 położenia wychodźców na micjacu 
m celu wysłano różnych delegatów 
Najpierw pojechal przedstawicie] Kuryera 
Warszawskiego, Dygusiński, któremu po 
byt kilkotygodniowy w Brazylii dał temat 
do obrazowo pisanych korespondencyj 
z lotn ptaka j do powieści tendencyjnej 
p. t. „Ñu złamanie karku.“ Następnie, ró- 
wnież na kila tygodni pojechali ks. Chal- 
micki i p. Glinka, których zadaniem liy- 
lo sprowadzenie kilkuset najnioszczęśliw 

szych ofiar — na postrach dla Indnosci po- 
mostałej w kraju. Ks. Chelmicki potratil 
z kilkudniowych spostrzeżeń w- Curitibio 
stworzyć „dzieło,* n ka całą swoj} 
misyę ajrowadził do krótkiego pobytu 
w okolieaeh Rio de Janeiro. Takic , bada- 
D° oczywiście nie przyniosły żadnego 
rezultatu, gdyż nie RDE przyczyn uni 
socyologicznych, uni społecznych, nie duły 
materyłu do oceny ruchu _omigrucyjnego 
i położenia wychodźców. Ta też owi antn- 
rowie - podróżnicy xdobyli mę tylko na 
wnioski powierzchowne, żądająco bezwa- 
runkowego powstrzymania tej fali żywio- 


Jowej, która, ich zdaniem, powstala jody 
nie z agitucyi sztucznej. 
Wielka goryczka emigracyj 

lestwie Polskiem oslabla (co niektórzj 
przypisują listom i książkom naszych doći 
legatów). Z Galicyi jednak polska ludno3g 
włościańska ciągle joszcze wędrujo thi 
mnie za Oeoan. To doniosłe zjawisko, jake 
zależne od głębokich czynników społecz 
nych, wywołało dążność zapobiegawczą 
innej natury. Przedewszystkicem postano= 
wiono zhadać nietylko tajną organizawy: 
ruchu przestodleńczego, ale i warunki los 
lonizacyi w Brazylii. Przyjęto przy 

zasudę: nio tamować, lecz tylko rogulow 
emigracyę, walka bowiem z ruchom ży: 
wiołowym jest nad siły wszelkich zar 
dzeń dorywczych i tymczasowych, Prue 
ludzka nlega potężnym prawom okang 
micznym: podaży i popytawi. Watrzy mal 
nie więc tego ruchn równaloby si 
mowanin wód rzecznych, zbiagający U 
morza. Zuszdą takiego wlaśnie dotermi 
i dzą się obocnie nujnowa. 
nizacye zarmdeze. Minnawicie w 
lo „Polskie Towarzystwo handlowo 
paficzno,” która mw dużo zapalu i do: 


nych. Robi jednuk, oo moż 
zaś rozwinęło ilział emigra, 
zadaniom jost opieka nud 
chodźtwam pęlskiem w krujn izagranie: 
Wkrótce potem powatała „lilia lwowski 
yuckiej filii Towar 
a do opieki nad wychodżcam nias 
mieeko-katolickimi," (glowny zarząd ta 
instytueyi mieści się w Berlinie), Organi 
zacya ta jednak zawiodła zupalnio oczek: 
wania, gdyż członkowie joj, niooboznam| 

wil, nie mogli udziolić zadnych ine 
wyj tłumom emigrantów, Dopiero pó 
porozumiemu z polskiem Towarzystwa 
handlowo - geograficznem dziułalność H 
Iwowskiej woszła na włuściwszo tory, o t 
le przynajmniej, że 2a pomocy dr. 
Siemiradzkiego zbaduno we Wloszech p 
katno drogi emigracyi gulicyjskiej, í 
rzystwo àw. Rafuła nie była Jodnak wolne 
ad błędów w dalszym ciągu („objęcie 2 
polnio wiowłaściwej tunkcyi biura spad; 
cyjnogo emigrantów“ = jak zaznacza pri 
Siomiradzki 

Jednocześnie z rozwojem powyższy! 
środków zarmlezych sprawa omigracyi Ati 


Batan. 

Czy hrabia Dagor... 
Król. 

Od dziś książ 


Baton 
Uny książę Lagor objął naczelne dowódz- 


two? 
Król. 
Tak. Onto przepadł w jukis tajemniczy 
sposób. Miej i ty na nwadzo odnalezienie 
jego śladów. 


Baton. 

Dziwna zdarzenie. 

Król. 

Nie powinno ono zhyt dingo być dla nas 
zagadką. W przeciwnym razio naród, któ- 
ry go uwielbiał, zacznie się przypatrywać 
moim rękom, czy na meh śladów jego 
krwi nie dostrzeże. 

Baton. 

Jrzocież wszystkim wiadomo, najja- 
niejszy panie, żeś go darzył swi} szczegól- 
nę laską, 

ról 


Tak, ule przekonanie tłumu nio jest rzec- 
ką. która ciągle w jednym kiernnkn ply- 
ie. A ja nie cheę, żeby nawet potwarz 
rzucałi go w moje sumienie. Gdyby ze 
srodka ziemi przebił się do moich uszu 
szept, żem winion śmierci największego 
2 naszych wodzów, który swojemi zwycięz- 
twami dał borlu mojemu potęgę, mie za- 
siąłbym wezośniej, niż w grobie. Ja go 
ninszą odnależć, chybahy ga bóg żyweem 
wziął do nicba. Bez niego mój tron będzie 
ciągle drzal, wstrząsany przez wasalpw. 


Batan. 
Odszukimy go, najjaśniejszy pania, cho- 
oiażbym nawet mial rozkrzjać milion sere 


dla znalezienia jednego, w którem się 
skryla tajemnica. 
Król 
/mowu ci z ust kraw cisknie. Powta- 


rzam: przelej surowość ze słów w czyny. 


Baton. 
To moje ostatnie zaupomnienio. 


Król. 

Żegnam cię i nie chcę widzicć wezośniej, 
uż będziesz mi mógł przynieść wiadomość, 
żu w Algocic wszyscy są zadowoleni 
i zdrowi. 


Złamawszy się w kornym ukłonie przed 
monarchą, natychmiast wyprostował się 
w dnmie z otrzymanej od niego władzy 
i wyszedł uśmiechnięty okrucieństwem. Ci- 
cho, mięko wsungl się prezes Trybunału 
Sumienia — Dolor. 


Król. 
Dzioń dobry. 
Dolor. 
Dowiedziałem sie, że burdza dobry i przy- 
chodzę wyrazić moją radość. 
Król 
Tak, wojna skończona, nieposłuszni wa- 
sale pokonani, cztery prowineyc zdobyte. 
Ale z wesoly nowiny przyszedl amntek: 
sprawca tych zwycięztw, Onto, zniknął. 


m x Dolor. 
Niewątpliwie tkwi w tej zagadee jakaś 
nieczysta siła. 


Król 
Nikt jej nie wytropi lepioj, niż wasza] 
ilostojnosó. Lagor twierdzi, 20 Onta nagli 
zmienił się po zajęcin Orabu. 
Dolor. 
Znam to gniazdo odszezepieñatwa, Naj 
tamtejszych górach djabły z czarownienm 
miowają schadzki i wyprawiają sobie ne 
ty. Szczęściem stary grzeszycial, Mi 
nmarl. 


Król. 

Ale pozostawił eórkę, która daloj kr 
blużnierstwa ojca z większym jeszezu, n 
on, funutyzraem. Padobno liczha jej w; 
zniuiwców rozszerza się przerażająca. Ta; 
mi mówił, żo ta kobieta bardzo niehozy 
czna, kuplunka piokla. 

Dolor. 
prowadzimy ją i poddamy torturom, 


Król. | 
Wstępne badanie pozostawci: mnie. Sun 
sprawilzę pogłoski, któro mogą być m, 
Ród Mirolów jest stary i szanowar 
ehciułbym przytom zbytnią surowoseia jąj 
trzyć świeżo przylączonej Indności, któr 
ma być do awej pani bardzo przyw E 
Dopiero gdyby się okazało, że jest rzeezy] 
wiście opętaną, oddam ją wam. | 
Dolar 
Szkoda twojego trudu, najjaśniejszy 
nie. My posiadamy wyborowe sposoby- 
kryen prawdy. 


Król. 

Ale też macie dużo roboty, w któ 

cheg wam vhociuż troszeczkę ulżyć. I 
jest oheenie kaeerzy uwięzionych? 


kasę = 


RRZEBA 


powaźnych.-| py pałndniowej i cz 
PD. 7 lutego 1895 r. sejm krajowy, na wnie- | strefa zbóż europejek 
Bok posla Mernnowieza nchwahł bardzo | radzki dzieli na dwie części; 
ważną rczolucyc, w ktorej między innemi | dochodzi i górsku admianma t 
Wyluszezono nustępujące zadania: Rozeią- | krów w zimniejszćj - - żyto, ysze pod względem przestrzeni prawiu darə- 
giąć opiekę nad wychodzeani, ażeby ieh | jęczmień, tutarka, kukarydza, tytuń, wino | wnywa Włochom. W r. 1889 liczono tum 
Qehronić od wyzysku agentów vmigrucyj- | itd. Ntrefa ta obejmuje cały stan Parana- | tylko 187.548 mieszkaneiw. Masawy na- 
nych i prądem wycliodźezym kierować we- | z wyjątkiem gorącej doliny Paranapane- | pływ wychodźców polskieli prawie pudw 
dlug należycie abmyślanego plann, z ko- | my i górnej Parany, tudzież wązkiej smu- | ił tę cyfrę. Ściśle nie można nkre; 
sią dla: emigrantów i kraju. Zorg gi pomorza — półnacną część stain Rio | by Polaków, skutkiem wielkiej gmatw 

stałe stosunki pomiędzy kolon Granie da Sul, uż po lime kolei z Porto | niny danych urzędowych, nie wyróżniają” 
a.krujom, przedawszystkiem w zakr Allegro do Urogasyana, pasma górskia | cych narodowości. Wedlug togo źródle, 
Tundlowym itd. Uchwały sejmu galic w południowej części togo stann, oraz gòr- | osadników polskich w Paranie jest oho2 
7 ską zachodnig część stanu St. Cathari enio 52,000; wedłng zaš przypuamesalnyoh 

(Tutaj należą również pasma górskie | obliczeń prof. Siemirad> kiego, 70--80,600. 


się przedmiotem buduń ale da wiclkieh plantatorów, gdyż muli 


bankrutoją i nie płacą robotnikom 
Ogniskiem osadnictwa polskiego w Mae 
zylii, jak rzekliśmy, jest Parana. Stan ton 


w prze- | w stanach Paulo i Minas Geraca powy- Ciekawy jest bardzo i charukterystyrze 

vokowama | żej 1,200 metrów nad poziom morza). ny system kolonizacyi rządu bruzylijskie- 

Otóż dia wychądźców naszych jedynia | ga. Wytknąwszy na mapie nie, odpowie 

wiionie g jskin owa strefa nmarkowana posiada opowie- | dajqeo bydź rzekom splawnym. Dada 'pro- 


wiedniej opiek 
mibicgom, r. [800 otwarto w Unvity 
sadowy kona austryacko - węgien 

z emkowitym personelem polskim, aú mal 
r. A. Gnluchowaki zumianował w (ic 
umi i 


dnio warunki klimatu i gleby. Zanim ata- | jektowanej sieci koloi 
- | li znaleźli oni tę Krainę, posali mnóstwo | łowych, osiedla on emig, 
i | oline ma ziemi bra: ej: logly na nioj | niach, któro się wrzynaj 
w grobie calu rad Notki ludzi staly | w lasy, Co kilku mil two 
się pastwą wyzysku, ehoráh <miertelnychi, | głównoj punkty węzlowe zaw 
w RieTnniro wiee = konsulów, wh- | głodu i nędzy 


nznyeh i dróg ko- 
utów na tych lj- 
coraz glębiej 
an na linji 
ski miust, 
y niezaradne, ciemno, | Z tych puuktów znowu takie sumo Jie 
językiem polskim, # zastrz niedołężne, wyginęly doszezętnio lnb po- | prosto, osadzone kolonistami, biegy pro- 
mnlaty te przodowszystkiem | muożyły szerogi najnieszczęśliwszych tu- | mienista w gląb lasów, aż do poli zein 
nny się zajmować opioky nad wy- | laczów, żebraków i niewolników przedsię- | z liniami kolonizaryjnemi osul payli 
zeami polskimi. | biorstw wszelakich. Żywiol dzialniujszy | glyeh. Sposób ten zaawdnieza się rdżm oł 
Nudto, galicyjski Wydzial krajowy wy- | i oporniejszy przetrwał wszystkie klęski, | systemu półaoenosamerykańskieh konas | 
slał prot. Siomiridzkiogo (wraz 2 ks. Wo- | wyzolsl sobie na obczyźnie energię, wicza- | syj kolejowych, gdzie najpierw ba jw ko. | 
Jañnakim, delogntem Iusanów) do kolonij | leżność i nawet wygodny byt materynlny. | lej, a następnie osiodlają kolomataw. 
Alu zbadaniu ich stom i przedstawienia | Warto mu się przyjrzeć bliź W Paramie dopiero po zaltóluienin okolie 
odpowiednich wniosków. „tkoż rzekome Prat, Biemirudzki, zaczynaująe przegląd | powstają środki komunilawyjne. Pam, | 
Jiśmiy się, 20 z dotychczisowych ladun na | kolonij polskiel w Brazylii od polnocy, | gdzi byly ścieżki dla muliw, pezebiogują 
gruncie praen prof kiego była | znajduje w stanie S. Paulo jedną tylko o- | pociągi, gdzie plywaly lodzin wiosłowe, 
majrzefolniojszą r nujowacniejszą. Po po- | salę polską w gorach Serra do Mar, | krąży parowee holowniezo i osobowe. 
wracie do kraju delegat złożył sejmowi | w okręgu San Bernardo, pomiędzy Santos Dzięki temu systemowi, riuć kolejowa 
ieyjskiomn sprtwozduania urzędowo, no- | i N. Panlo. Jest to mianowicia Rio Pe- | w Paranio (około 000 wiorsti, Opto wywi 
miościł w Bibliotece Warszawskiej | nemo 1 Uapivary. Okolica cala porosla | stapmiowo voraz większe obszuy lusaw 


(zeszyt styczniowy r. b.) bardzo cioknwą | dziewiczym lasem, którego eksploatacyn | dziewiczych, m wiolku posiadłość pry wiu 
pracą, z której czerpiemy szezogóly o po- | stunowi główny zarohok osiedlonych tam | tna szybko znika skutkiem pareəlneyl, do= 
SOM kolonistów polskich: w Brazylii | kolonistów polskich (urzędowy wykaz z r. | konywanej przez samych wlaścicioli hib 


W ciągu ostatnich lut kilku lud polski Jä padajo ieh na 594) Z wyjątkiem | drobna przedsiębiorstwa  kolonizucyjne, 
apimowuł plnskowyż stanów Parana i St. | eztornustu Litwinów tudzież kilkunastu | Mutoryałem osndniczym są bum dziś wr- 
(uthiwina, prawie bezludny przedtem. | rodzin galicyjskich, wszyscy pochodzą | ląeznie Polacy i Rumni galicyjscy, de 
zezogólnie zaś Parum jest punktom wig- | z Królestwa Polskiego. Pràez tej kalonii | wniejsi zaś koloniści, Włosi i Ńiomey m 
Conii omigricyi polskiej i dlatego też zu- | Palney sq jeszrza w stolicy stanu podo- | wołżańsey, przenoszą się do minst Jb sbi- 
Aluguje onu nu największy uwagę. Goo- | bno okolo 2,000. Pracują ani w fubrykach | nów sąsiednich „uio mogąc — jak powindm 
grafowio brazylijsey wyrożniują trzy pasy | i warsztatach W głębi kraju na planta- | prof. Siemiradzki — wytrzymać na roli 
' klimatyczne: goraey, nmiarkowany i zi- | cyach kawowych nie utrzymali się woale, | kankureneyi z tak łakomym nn ziemię ży: 

mny (równikowy, padzwrotnikowy i u- | pomimo dobrych zerobków. Dopiora po n- | wiołem, jakim jest chłop polski.“ 
miirkowanio ciepły). Strefa trzecim, u- | pływie kilku lat zaczyneją pozhywać Zen, Piet. 
jarkowana, odpowiada klimatowi Kuro- | wstrętu do tej y. [dy tedy na zarobki, = 


Krål Dolor 
Blizko trzystu. „Jeśli to koniecznie potrzobno, muszę się | Jeszcze raz przed śmiercią sklumał i na- 
Król. zgodzić, chociaż slabo zdrowie każe mi u- | pisał na ścianie więzienia krwią; jostem 
Adajo mi wię, 29 z wziętych do niowoli | nikuć silnych wzruszeń. niewinny, alo wiom, że śmierć moja jest 
i przywiezionych wasalów wybierzacie 8o- Dolor. potrzebna e, a 
bie jeszezo kilku. Zwłuszeza jost między Onavię wzmocni jeszcze widokiem spri- Oszalal IR 
nimi trzech, hardzo krngbroych, niewyć- | wiedliwej kary na zbrodniarzów. Greta Dol 
płiwie apokrownionyeh z dyabłem. Iln już Król alor. | 


osrydziliścio? Polecam się łusce waszoj, nujjaśniojszy ° 


Dalby bóg... bo to dla jego chwały. Tuk, panie. 


Dolor. 


Na śmioró? tak.. Radhym być mniej wrażliwym... Alo Wyszedł. Twarz króla wyrażała wielkie 
Król. trendno... Kta pierwszy w sprawowaniu znużenie, chociaż oczy migotaly niepoko- 
Nu olinrę bogu. r kę 5 pierwszym jem. Na cat WE A zadumę, ale 
Dolor. e Wij]ZKÓW,.. otrząsnął się i dla odpędzenia natrętnych 
Co nujmniej musi zginąć dwnstu. Dolor. GA Mipi warok w leżącym niustajsjgea 
| RK: i Tak jest, miłościwy panie. Czy jnz ni- pierze. Jak gdyby chwycił coś, czego szu- 
j s "aaoo czego nie masz mi do rozkazaniu? kał, a przynajmniej potrzebował, rzekł do 
Oj, czy nio za wiele. Król stojącego przy drzwiach pokojowca: 
Dla mnie za walesa jeden. Ozyż Nic, tylko wypraś mi u hoga więcej A: AU i p 
) nit za u. Oz d 3 iech wejdzie minister zubaw publicz- 
eheialbym mnożyć wyrodno dzieci boga? i Dolor. nych. 3 Š A 
Ale skoro są, musimy wytępić wszystkich Madle me aA tA Król uderzał niecierpliwie palcami po 
adszczepieńców, chociażby na całej ziemi MLN b A stole, n gdy się zjawił uśmiechnięty dwor- 
miało pozostać tylko nas trzech: ja, arey- Król. sko minister, krzyknął ku niemu: 


kapla i ty, najj O coś jeszezo chciułom zapytać... Zapo- W cyrku chór psów wyje marsz żałó- | 


Król p A... jak się przedstawia sprawa my, w toatrzo grają dramat, którego bo- 
Czy wszystkich skuzanych zutrzymacia | Rytaz i bator zabija się z głodu, w gazetach opisy | 
uzdn jogo świntobliwoś p Dolor. zarazy, na muskarudzie wyatepnjo'ámieró 
DE Nikczemnik! Umknql ki ty ch yeot ól 
Dolar. 2 d ! al. z kosą — ezy ty chcesz przygotowywać lu- 
Mniemam, że spałonie liezniejszego zn- 4 Król. dzi do dnia sądnegoż Od dzis będziusz da- 
stępu niawiornych wobec ursykapłuna pall- Kiedy? Bol SOW POOLE © » 
niasloby urok twojej żarliwości religijnej, dh E bie f Groźny, tlrżycy z gniewu na pizerazone- 
miłościwy panie, A zamierzona koronacyu Dzis rano odbral sobie życie. go dworalca, oddalił się z sali. 
Na cesarzu hyłaby tym obrzędem uświe- Król (Gadu 


ni. 


Zaton byl winien. —- a —— 


A EEEWRÓĆ 


KOLONIE WIEJSKIE OLA OQBŁĄKANYCH. 
` 


roku ubiegłym pisma warszawskie, 
a szczogólnie Prawda, kilknkro- 

Jtnie poruszaly sprawę szpitali i do- 
dla obłąkanych. Zakładów dla cho- 
rych na nmyślo posiadamy bardzo mała. 
Otóż pożądane byłoby nietylka zwiększ 
nie ich liczby, alo nadto wprowadzenie ko- 
lonij wiejskich dla spokojnych obłąkanych. 
Powstaly one w Europie zachodniej, zwla- 
szczn podczas ostatniego dziesięciolecia 
i mają wiolkie znaczenie praktyczne. 
W Belgii, Anghi, Niemczech i Francyi u- 
xnano je za wysoce pożyteczne. 

Nie wszyscy dotknięci obłędem wyma- 
gują nicodzownie odosobnienia. (Owszem, 
dla pownej ieh części styczność z ludźmi 
zdrowymi może być zbawienna. Roznmie 
Się, że tu gropa musi odpowiadać pownym 
warunkom (choroba powinna być spokoj- 
nn), Ale skoro warunki te istnicją, magna 
umieszczać chorych w rodzinach. Zaleca 
się ta i ze względów materyalnych: utrz 
manie chorego kasztnje w tym razio mniej, 
niż w zakladzie specyalnym. Chorzy, oto- 
ezani osobami, niedraźniącemi ich, zaczy- 
nają powoli zajmować się życiem ze- 
wnętrznem i po pewnym czasie biorg w 
niem coruź widoczniejszy ndział. Wo r 
wa ich myśli; swoboda dziala również skn- 
teeznie mi nich i może się przyczynić do 
wyzdrowienia chociaż częściowego. 
| Nujduwniejsza w Hnropie kolonia taka 
Jost w miastoczku belgijskiem, Ghool. 
Niektórzy wyprowadzają jej początek j 
sneae z sióllmogo stulaciu. Chorzy na um) 
śle przybywali tu do kościoła w dzioń jego 
patronki, świętej Dymfny, i jośli przy po- 
mocy księży i świętej nio odzyskali zdr 
wia nautyclnniast, umieszezano ieh w ja- 
kiejá rodzinie wiejskiej ná do rokn nastę- 
pnego, Podania to jost wieleo prawdopo- 
dobnem, to w istorio przez d]ugie stulecia 
niektóre kościoły ehrześciańskie graly rolę 
greckich świątyń Pskulapa i stanowily na 
wot do pownego stopniu lecznice. Podo- 
lnie więc i tu kler mógł przekształcać na 
rozległy dom zdrowin osadę, położoną kolo 
kosciola, slymicego z uzdrowień. Bądź co 
bądź, Ghecl posiadał swe cechy od kilku- 
sot lat. W r. 1840 liczono tu 717 chorych. 
Gyfin ta urosła potem bardzo znacznie, 
w 1894 dyrektor koloni, dr. Peters *), 
podajo ją na 1,875; 1,005 chorych bylo plei 
męzkiej, 870 żeńskiej. 

Ponieważ (bcel znajduje się w da- 
mandzkiej części kraju, więc chorzy, mo- 
wiyey po francusku, ezuli się tu zbyt osa- 
mutuionymi Z tej przyczyny zalożono 
1854 nową kolonię dla obłąkanych 
1eux koło Liege. Lud mówi nkrze- 
czem walońskiem, zbliżonem do języka 
francuskiego, W czerweu 1884 rokn bylo 
w Iaerneux 392 chorych: 265 mężczyzn, 
167 kobiet. 

Zu przykluiem Belgii poszły Niemey 
i ziemie unglo-saskie, W r. 1892 kolonia 
w Dalldorf pod Berlinem liczyła 339 clo- 
rych *. Takie samo kolonie istnieją w 
bzkocyi, w Stunaeh Zjednaczonych—zwła- 
szeza w Massachussets i w Wisconsin — 
ü nawet w Australii, Wszystkie one s: po- 
dobno do siebie. Ta też apis kolonij dla 
obłąkanych we Franeyi, który dam poni- 
żej, wykażo najwybitniejsze ich cechy. 

Nprawę ich założenia poruszono we 
Fruncyi 1887 r. Kilka artykulów, traktu- 
Jteych o nich, pojawiło się wówczas i pó- 
żniej w Revue scientifique, alo właściwie 
dopiero 1891 r. rada departamentu Sekwa- 
ny wyznaczyla komisyę do zbadania kwo- 
styi Poglądy jej byly przychylne, wskw- 

*) Peters: La situation actuelle de la colawie de 
Ghee! (Nulletin de la socicle de medicine mentale de 
Belgique, wrzesień, 1804). 

**)A.Notlu: Dis familiałe Ternflegung Geimer- 
kranker der Stad! Berlin zu Dalldort 1935—4993, - 


ezego w r. 1892 założona w Iun-sur- 
Auron (Cher; pierwszą kolonię dlu chorych 
na nmyslo. Kierownietwo oddano doktoro- 
wi Marie. Zachęcony powodzeniem swoich 
prób, dążył on potem śmielej naprzód. Dzis 
kolonia jest instytucyą poważną. Dotych- 
s korzystają z niej tylko kobiety. 
miejscu poddane są ponownym abser- 
wacyom. Kilka dni pobytu w glównym za- 
kladzio miejscowym stanowi o przyjęciu 
. Gdy choroba spokojna, le- 
karz przystępuje do um zenia ehorej. 
Dun-sur-Anron jest wioską podupadłą, 


ula dziś, 
kiem wspólzawodnietwu fabrycznego. Lu- 
dność więc skwapliwie skorzystaln za spo- 
sobności poprawienia swego bytu w inn 
muje jedni 


też zazwyczaj nowe zostają w głównym 


zakladzie mietylko dla ohserwacyi, alo 
i dlu zapoznania się tymuezasem z dawniej 

i iwo wsi i wybrania sobie 
tawarzyszek droga sympatyi Gdy później 
stau ich poprawi się trochę i choro zeclieą 
zmienić mieszkanie, nie znajdują pod tym 
względem żulnych przeszkód. Żyją w ro- 
dzinuch włościabskich, otoczono, rozumie 
się, stalą opieką lekarzu. 

Peters podaje ilość uloczeń w Ghoeł na 
20% rocznie. Co do Dan, doktór Marie no- 
tuje wynik pomyślny. 

Wielka liczba chorych — mówi on — 
poczytywanych od lat kilku zu nienleczal- 
nych, doszła do lepszogo stanu zdrowia. 
wot kulka tygodni pobytu w rodzinie 
wystarczyło do zainteresowania się otoczo- 
niem. Zaczynają ani brać ndziuł w rozmo* 
wach i przyswajają sobie nieco wiadomo- 
še oelomontarnych, dozwalających im przy 
stosować się do normalnego bytu apołecz- 
nego. Rodz} się jakieś przeblyski wapo- 
muień z czasów przed chorobą, które *- 
zwyczaj zanikają w domu obłąkanyci 

Bardzo eluwakterystyczny przykłna zini- 
dzoniw się pownej świadomości w umy- 
alach eliorych przytacza 1 at francnski, 
Jerzy Montorgnojl, który w dziennik 
Eclair zal. 26 bstopada 1899 r. ogłosił aw o- 
je wrażenia z Dun-sur-Xuron: W chodzimy 
do skromnogo domku. Staruszka, owinięta 
koldrami, kaszle, pluje. Sprawia bolesne 
wrażonio bozkształtnej maay, powalonej 
na loże. Tuna kohota, mlodsza, k 
przy niej skwapliwie, podaje lu 
wiadomości o stanie chorej podczas nocy 
ubiegłej. Ohora apała niespokojnie i spra: 
wozdawczym musiała część nocy spędzić 
przy moj. 

Macie, doktorze — powiadam do leka- 
tzu — włościankę, gorliwie oddam waszej 
pacyentco. 

Tokarz uśmicehnął się, Tu role zmienily 
się -~ odrzekł. — Chara jest. właśnie wła- 
ścianka, a ta, co ja pielęgnuje, ta obłyka- 
nu. Szczere przywiązanie polączyło te 
dwie kobicty, a jak pan widzisz, młodsza 
musiała odzyskać dość sil umyslowych, 
skoro może paicięgnowa 

Towarzysz doktora Maric, dr. Vigou- 
roux, kreśli również bardzo dodatni abra 
Wielka swoboda, dana chorym, nsposabia 
ają. kiedy chen, nic- 
ma dożorczyni, która wygania z łóżka. 
Jedzą w towarzystwie, widzą okoła 
siebie grożn . Cznją życzli- 

. W rodzinia własnej oczekiwanoby 
»npragnicniem ich śmierci, Tu, przeci- 
wnie, wieśniacy pielęgnują je i troszczą 
się o nie. Oczywiście głównym bodźcem 
są tu względy materyalne. Zresztą, jak 
widzieliśmy wyzej, stosunki przyhierają 
częsta charakter prawdziwie serdeczny. 
Znika przeto apatya chorych, rodzi siç 
chęć do pracy, za którą połierają pewne 
wynagrodzenie. Dekarz odwiedza je killa 
razy na tydzień, a wszelkie sluszne skargi 
sq uwzględniane. 


| ców, niczem nio są krępowini, Oil dziesię= 
| viu lat staram w 


prowadzona przoz doktora Ma: 
, zwróciła na siolio powszecelmi uwagę, 
ła się znacznie, obeenie v 

tamentu Sekwany zamierza urządzić 
wzór kolonię rodzinną dla obłęy 


nych mężezyzn w Chalivoy przy Dun-sur- 
Anmron, kolonię rolną 
Uher dla 


w dopartamencie 
epileptyków i kretynów dora- 
uszeie kolonię rodzinną dla olla- 
kanych nleczalnych we wsi Aunay lo Cha- 
toau w dapartumencio Sukwany. 

W Anglii istnieje system „drzwi otwar- 
tych” (open door). Stanowi on przojście do 
kolonij wiejskich i mu przod sobą takżo 
wiellaj przyszłość. Różni się tom od kolo- 
nij, 20 zaklad jest mieszkaniem dla cho- 
rych. Ale jeśli tylko stan zdrowiu im 
pozwała, mogą wychodzić. Dwa lata temu 
rada dopartamontu Sekwany wysylała do 
Angli i Szkocyi prezydenta swego, Emila 
Dubois, nadto naczolnika oddziałn oblyku- 
nych w prefekturze paryskiej, Pellotiora, 
i dwóch lekarzy, Pawla Jirousse'w i Rd- 
warda Voulonse a, dla wystudyowania na 
miejsen systemu open door. Rzoezoznawcy 
franenscy wrócili z przekonaniom, że me- 
toda tu jest ze wszech miar godna rozpo- 
wszechnienia wu Francyi 

Za przykladem Anglia zalee podzink 
obląykanych na tezy grupy. Piorwszą sti- 
nowiliby chorzy na wyleczemm, niezrówno= 
ważeni albo nlegujący niegroźnym hulucy= 
nacyom. Ci mogliby wychodzić w kużdoj 
chwili na podwórze i do parkeu zakkudowo= 
go. (łównie z nich relerntowadaby się dru= 
ga grupa, któraj wolno byloby wychodzić 
nawet na ulicę. Trzecią udosobniloby się 
od reszty chorych, «lo i tu należy zalucić 
jak najrzudszo używanie srodków przymu= 
ROWY 

System „drzwi otwartych” stosuje już 
ad lat kilku doktór Christian w swoim do- 
mu zdrowia w Charonton i dr. Miwwandon 
do Montyel w przytałku w Villo Kvrard- 
Pierwszy j prywatny, drogi utrzymy= 
wany kosztom państwa. 

W Im France medicale de. Maraudon do 
Moantycl opowiada o ni góly nastę: 
pujące, Samo urządzenie pezy tullen w Ville 
Evrard sprzyjało mojej metodzie Otneza- 
ny niowysokim mnrem, posiada wiele 
przestrzeni zadrzewionej, duży ogród i kit- 
wał pola; wyróżnia się od innych przytuł- 
ków. Chorzy muj; dosyć miejsca na prze- 
elmdzki, skoro cheg, mogą pracować w o- 
gradzie. Pod akiem zaledwie kilku dozor- 


zapewnić im jnak naj- 
więlcszą wolność i chociaż 50—60 na sta 
«cieszy się tym przywilojom, nia miałam 
żadnego wypadkn. A zaklad mój liczy sio- 
knnych i roczny ruch doeho- 
dzialo tysiąca. Pracują, o ile na to stan u= 
myslowy pozwalw. Część ieh ma zaj 
formach pod opieką, wieśniaków; w k 
do zakladnu pokrzepieni na cielo i umyśle. 
Inni przechadzają się i żyją zwykłym try- 
bem. Krewni i przyjaciele odwiedzują ieh 
kiedy cheq i zostają z nimi; mogą tnkża 
jeść razem, Swoboda odwiedzania zwięk= 
sza pracę lekarza zakładowego. Można jo- 
radzić przez zwiększonie licz- 
Co do obawy obżarstwa, nio- 
strawności lub pijaństwa, odpowiednia 
kontrola przedmiotów przynoszonych zw- 
pobiega temu zupelnie. Niekiedy krowni 
biorą na jakiś czas chorych do siebie, z a= 
strzeżeniem, ża gdy zechcą odwieżć ich da 
zakladu, znajdą w nim zawsza miojsco. 
Od dziesięciu lat w każdą niedziolę i kaz- 
do święta jedna trzocia chorych zakładu 
(zatom przeszla 200) wyjeżdża z rodzi- 
ną na wycieczki w okolice; nigdy je- 
dnak z tego powodn mieszkańcy aqsiedni 
nie zaznali przykrości, nigdy nie była wy- 
padków nieszczęśliwych. Wszyscy ohorzy 
mają bozwzględną swobodę pisania i nig 
ulegają żadnym karom. 

Iwa systemy opisane naupołnają się 
wzajemnie. Oba nmożliwiają wyleczenie. 
Dzięki zaś tomu szpital może rozp rządz 


 eliuwki.* A widzi 


kawa ilo; jse. A gdy chory po- 

chuje tylko częściowo opieki lekarskioj, 

arz trancnaki ma do rozporządzenia ko 
onię wiejski, której koszt jost znacznie 
nniejszy: wodlng Fórógo *) nie wynosi on 

jgdy zecli tysięcy franków, tj. samy, 
który wyżn „Assistance publiqnae* 
rzeciętnie na utrzymanie jednego obłą- 
nnego w domn zdrowia. Iównocześnie 
zaś ton sam systom zapownia ludności dn- 
nej wsi względny dobrobyt. 


W. Bugiel. 


= 


rasa nasza w Królestwie Połskiem 
gposiada akolo 60 czasopism. Wyłą- 
2%czywszy 10 apocyalnych, pozostujo 

iejszym. W tej sn- 
można do „pastę- 


| z churaktorem ogóln 
mio najwyżaj 5 zalios, 
powych,* resztę skladają „konserwaty 
wne.” Ton bardzo nierówny stosunek 
stwierdza formalnie dwa fakty: 1) że a- 
gromna przewugu zased, upodobań i da- 
feh naszego społoczaństwu znajduje się po 
stronie żywiołów zachowawczych 12) ża 
trzydziostołotnia pracu, walka i wysilki 
mtszego liberalizmu w kiorunku roz zQ- 
mju awych wpływów i przekształcenia po- 
jęś wydały bardzo ubogi wynik. Jakoż 
istotnie oba to zjawiska slnżą mieruz zu 
ojmrcia nawet troglodytyczaym przechwał- 
kun. Zwłaszeza kuytalerya dziennikarska, 
Jeżdząca nu raknol, strzela z tego powodu 
na wiwat Inh w socyałogieznych rozpa- 
miętywaniach struga przeownikom „mar- 


l cóż my wlnściwie widzimy? Wielkie 
uludzonio. Z po za siatki wyrnzowych nio- 
porazumioń 1 pozorów wygląda obliczo rz 
czywistońci calkiem niepodobne do por- 
tretownnogo zwyczajnym pędzłom frazco- 
logicznym — ob] na lktóram blask go- 
meoj myśli lamie się z cieniom chin 
sznej trwogi, szezorosć miesza się z obln: 
ih, energia z Jenistwom n młodość zo sta- 
Vocis. F jrzawszy się uważnie tym ry- 
aom, dostrzegamy lub czujomy, że w nich 
wyrażę się coś innego, niż w podanym 
wyżoj stosunku ezusopiania. Czyż więe one 
klami — alko raczej — czy tylko hypno- 
tymują czytelników, narzucając im swojo 
myśli i uczucia? Nie, Zachodzi tu inny wy- 
padek, 

Jlo razy czytam nasze pisma konserw- 
tywne, zawsze stuje mi przod oczami wół 
wychodzący z obory na wiosnę: stara, spło- 
wiała, zimowa siorsó pokrywa jogo skórę, 
ule miejscami wydobywają się z niej kępy 
młodych, świeżych włosów. I nasza prasa 
zachowawcza powoli lnieje — nie wiedząc 
o tom lub udając, że nie wie. Gdy najuro- 
Czyściej zapewnia, ża uiowzruszonie stoi 
ha swoim lodowcu zamarzłego morza — 
plynie wruz z nim drogą i siły prądu, któ- 
Ty wszystka z sobą, unosi. 

Byloby to zadaniem trudnem a nawet 
niowdzięcznem, gdybyśmy cheicli drobia- 
zgowa wykazywać postępowe ruchy i prze- 
miany naszego konserwatyzmu w ciągu 
ostatniego trzydziostolecia, Alo ci, którzy 
go wówczas widzieli i dziś oglądają, do- 
Strzegli nderzującą różnieę. Darwin był 


wtedy putronom kryminałów. Dźwigał on. 


Hü swem czoigodnem imieniu winy wszyst- 
kich przestępstw. Rozboje, kradzioże, o- 
Szustwa, wiarołomstwa zezepiana z teoryw 
walki o byt, doboru płeiowego i „pochodzo- 
W... - 
*) Ch. Fore. Le traitement des alienés dana les fu- 
milles. Waryż, 1803 


nia czlowieka od małpy.* Patryarehowie 
rodzin na równi z łobizami aulonowymi, 
onotliwo metrony na równi z prywatnym 
pół-światem, damorośli filozotowie na rô- 
wni z wodzirejami jarmarków wierzyli 
izaręczali, zo w Down siedzi zaprz 
żniony z dyabłem wielki garszyciel Indz- 
kości, który postanowił ją zgnbić przez 
lekkomyślność, ezy też zh) wolę. Daremne 
były dowodzenia jogo wyznawców, że on 
nie nezy silniejszych mordować słabszych 
inie wyprowadza ezłowieka „od małpy”: 
ze wstrętem i bojaźnią krzyczano: Que, 
upaye! A. dzis? Teorya rozwoju przechadza 
się dnmnie 1 swobodnie po walael twierdz 
konsorwatyzmu, pozdrawiana przez ieh na- 
logi ukłonem Imb ezalobitnością. 
dzą przed nią mostów, nie nastawinją ar- 
mat, u chociaż w niektórych forteene i 
ma ona miejsca stalego zumios 
pruwie we wszystkich bywa przyjmowana 
z honorami. 

Pamiętam z przed dwudziestu laty arty- 
kul pownogo hrabiego (jożeli się nio my- 
le- Mostowakiego), który mniej więcej 
dowodził, że im kobieta ghipsza, tem sma- 
cznicjsza. Pod dzialtniem nauki dusza jej 
(a może i ciało) wietrzeje, róbaczywicje, 
nabiora nioprzyjemnej gorzkości crp- 
ei. Przekonanie to padzielała większość 
stróżów „rodzinnego gniazda.“ W walkach 
o „omanvypicyę* pod celnymi strz i 
„postępowców* pokotem paduli 
u niewinności," brutalnie jakoby 
nego w uniwersytetach, a miewiolo 
odut tradycyi, koło których logłoby 
więcej trupów bohaterską amierciy, niż 
przy obronie glupoty niowiościej. Zdawało 
się, że Peonidasi ruczej zgodzą się 
wszolkie inne ustępstwa dla cywilizacyi. 
na przochodzenia valkawitega kursu gim 
nazynm przez młodzieńców herbu Topor 
Jnh Bońcaz, na zrzoczenio się tytułowania 
parobka psubratom, na ograniezonie hu- 
romi młodego dziodziea do trzech dziew- 
czt folwarcznych jednocześnio itp, niż 
na wyższo wykształcenie „przyzwoitych” 
ien. Ta opór hyt najzawziętszy, A dzis? 
panny kończą nawet naj 
nieprzyzwoitszą z nauk—medycynę, a gdy- 
hy która chciala konieczne ozdobić Topor 
Jub Bończę dyplomem uniwersytcokim, 
nie widzianoby w tem skandalu. Najbur= 
dzioj zachowaweze dzienniki boz zgrozy, 
niceligei i żalu, przeciwnie z widoczną ra- 
ilością donoszą, 20 gdnioś nasza rodaezka 
uzyskała stopień naukowy. Mamy nawot 
arystokratyczne autork wodlug 
znanej teoryi można „zbognetć literaturę” 
ubóstwo umysłowem i chociaż nujeiem- 
niejsza glowe uchodzi ezęsto za najja- 
niejszy latarnię, jednakże w ostutnieh 
czusuci uznano, że w tej latarni nio pr: 
szkadza jakieś światełko wiedzy i żu n 
jest Jepszą od łojowej świeczki. 

Z podobnych przykładów możnaby uło- 
żyć górę. Kto je wywołal? Albo ja wiem, 
jak ieh właściwie nazwać: postępowcy, p 
zytywiści, liberałowio, w każdym razie 
nie ten duch, który rozpawł się w 45 pi- 
smach naszej prasy, ale ten, który ukrył 
się w pięciu. Te jest fakt, którego nie u- 
gryzio żadna solistyka. Zwracając na nio- 
go uwagę unszycle czytelników, nie mam 
iara jednym przypinać orderów i wrę- 
zać buław, a drugim przywieszać kuezych 
głów dla zapastnej uciechy. Bynajmniej. 
Chodzi mi tylko a zaprotestowanie falszy- 
wych wekslów, które nasz konserwatyzm 
poszeza w abieg Inb dyskontuje na ruchu- 
nek swych urojonych pretensyj. Jego bo- 
wiem udział w umyslowym i społocznym 
rozwoju ostatniego trzydziestolecia jest 
niezmiernie mały i równa się prawie zu- 
pelnemu bankrnetwn tuk dałece, że obo- 
cnie w calaj naszej prasie nie mamy dzie- 
sięcm pełnej krwi zuchowawców. Przewa- 
#nin gas jest to dawna rasa szlacheska- 
mieszczansku, skrzyżowana z postepowca- 
mi, zdradzająca instynkty i upodobania 
dwu odmiennych gatunków. Na starej ka- 


ke 


„demokracyą, 


mienicy w Kazimierzu przedstawiona jest 
olbrzymia postać św. Krzyształu, który 
niesia kilkoro maleńkich ludzi zatkniętych 
za pasem. Św, Krzysztofom byl dla naszych 
zachowawców postęp, który iah wsadził 
sobie za pas i poniósł droga ogólnego roz- 
waju pojęć i stosnnków w calym świecie. 
Havlo miny i odnawiane śluby z tradycyśy 
są tylko ratowaniem pozorów, która już 
tylko zlndzić mogą dziecinną naiwność. 
Rzetelnych mastołontów, prawowiernych 
ezeieieli zdetronizowanych bagów, owych 
chińskieh fanatyków kaltu starej myśli, 
którzy dla zgnębienia przeciwników sami 
sobie rozpruwają brznchy — nie mamy. 
Natomiast w zachowawezej rzeszy posia- 
damy mnóstwo umysłów wielobarwnych, 
pstrokatych, kropkowanych i pręgnwanych 
darwinizmem, radykuliamem spolecznym, 
filantropiy robotniezy itd. 
Kolory te krzyczą i kłócą się, rysy wzi= 
jemnie się wypierają, trzeba te sprzeczno- 
ści godzić, te łaty zszywać, szpary zaty- 
kad i zukłejąć, a na ustach miod a 
przechwalko kpnsekwencyi i niewzengzo- 
ności, To jest właściwa ú nas robota kon- 
serwatywna, Gotowiśmy uznać w nioj niv- 
wet poważny dramat, tylko niech wyatę: 
pujący w nim aktorzy nie wykrzykują oil 
cztsu do czasu: społeczeństwa — to my! 
Bo wtedy zamienia się on na faraę. 


Posel Prawdy. 
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Otton Grupp: Herbart Spanoer, przełożył z niemie- 
«kiego dr. A. Grosglick. Warszawa, 180), atr. 118, 


zj 
o o filozofii Angusta Comteu mó- 
jwiono niogdyś (Mill, Tittre, Mer- 
bort Spencer), to samo powiadają 
Lubbock, 


nam dziś o Sponeorze: EO 
Yonmana. Btruszczując ich zdania, Otton 
Gaup pr „Tako człowiek, Spencer pray- 
pomima z dawniejszych myślicieli najbar- 
dziej Bpinozę — niozwleżnego, bezintoreso: 
waego i świadomego należytej drogi: jaka 
filozof — stoi on pod względem potęgi 
i zdolności do nogólnionia, pod względnm 
rozległości swoj wiedzy i poglądu, w jo- 
duym rzędzie z Arystotelesom i Ioscarto- 
sem.“ Z krótkiego życiorysu dowiadujemy 
się joszoze o paru szczegółach zaamiennia 
wspólnych z Comtem. Ńponcer, pochodziye 
zo staroj, niezamożnej rodziny nanczyciol- 
skioj, otrzymał wychowanio nador akro- 
mne, niemnl wylącznie domowa, kształega 
się głównie Ti okiem stryja, proboszcza 
košciola unglikańskiego w Hinton Char- 
terhouse; utrzymywał się wnwastepnie z sa- 
jęd zupelnie przygodnych, był bakułarzom, 
dziennikarzem, „inżoniorem,* kusyerom 
w jakimś domu kupiockim itp. Grlyhy nie 
filozofia, atalby się zipowne zczasem „i ġa- 
natym, y bogatym, 1 szczęśliwym na tym. 
świecie..." Ale cóż — przyszla kroska na 
Matyska! więc toż kiody Spencer pisał 
zmikomitsze swo dziola, wpudał mata- 
ryalme, za przykłwlem Comte' u, w położe= 
nie takie, że najbliżsi przyjaciele robić 
masieli skladki na jego utrzymanie i wy- 
danio pism. Był nadto myśliciel angielski, 
równie jaki filozof francuski samonkiem— 
w tom znaczeniu, 20 genezyjny pomysł do 
swego dzieli, wraz z całym da niego mi- 
teryatem dowodowym, czerpał z loktury 
dorywczej — niozmiernie obfitej i mousta- 
jacoj, lecz dowolnej, w najwyższym ato- 
pniu niesystematycznej.. Bystemut dość 
wcześnie powstał w głowie; pa cóż go je- 
szcze było szukać w książknob?... 

W drugiej połowie r. 1833, Spencer, 
który wtedy liczył 19 skończonych lat ży- 
cia (un 20 kwietnia 1820), pracował na 
świeżem powietrzu, tyleż z potrzeby ilə 
dla poprawienia wątlego zdrowia: doglą- 
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dał mianowicie budowy kolei żelaznej 
Birmingliam-Głonoester i sprawdzał spen 
wność machin parowych. Zajęcie to na- 
stręczyło mu myśl gromadzenia wyka 
lisk i studyowania pokladuw ziem! 
Zubral się do czytunia glośnych „Za: 
geologii” Karola [yolla — i po raz pie 
szy zetknął się w tem dziele z teoryq ewo- 
Tucyi — z iden nicustannogo rozwoju je- 
stestw organicznych Pomimo, że luycll 
ideę tę zwalezał i rozbierając hbypotezę 
Tamareka (poprzednika Darwina) stanow- 


czo się przeciwko nioj oświudczał, młody | 


Spenecr, odznaczający się ad dzieciństwa 
duchem przekory i oporności względem 
wszystkiego, eo „uznano,“ eo „przyjęte.* 
co „ustalone,“ został jak sum wyznaje 

talk dalece uderzony trafo poglądu 
Lumarcka, że postanowił być niezłomnym 
zwolennikiem doktryny, rozwiniętej we 
dwadzieścia dopiero lat później przez Dar- 
wina. W końcu 1841 opuścił znjęriu kolč- 
jawe i wrócił do domu rodzicieiskiego, 
gdzie pozostawal przez dwa lata, przerzu- 
cając w ciągu tego 1 podręczniki botu- 
miki i zoologii, ćwicząc się w rysunka, zuj- 
mując się rozmaitymi wynalazkami me 
celmnicznym!i i czytając od rana da zmeoku 
to wszystko, eo się pod ręką nawinęlo. 
Zimenko owolucyi kiclkowalo i rosło powo- 
Ji w tej glebie różnorodnej. Wypadki žy- 
ciu przerzucily wkrótce badawczy: umysl 
przyszłogo reformatora na pole ekonoma- 
ezne i finansowe. W jesieni ]848 r. wi- 
dzimy go na stanowisku „podredaktoru* 
w czasopiśmie „Ekonom a w tece 
jugo sporzy wala już przewaużna eżęść pierw 
szej obszerniojszej pracy p. t. „Ntatyka 


społeczna," (Social - Statues), wydanej do 
piero w r. 1850. Tu już owolneyu przod- 
stawi eie w dojrzewającej pelni - autor 


m upodobaniem posługuje się suulogiana 
zaczerpniętemi z. przyrody, przyczem 
„przyrodę“ pojmuje całkiem „biologicznie. " 
Nastronomia, fizyka, chemin, z których 
Comto zbudował był trzechstopniową pos) 
waline dla fizyologii, stanowiącej wstęp do 
socyologii, me wehodza jeszezo do rachu- 
dyw komhinaryach angielskiego mysli- 
ciola, Gdziekolwiek w „Btatyce* jest ma: 
ww o „znlożności rozwoju Indzkiego do sil 
przyrodzonych — przez siły zawsze rozu- 
mićć należy pewne nególulenie zjuwiak 
świata orgamieznego — przyczoem świat 
meorguniezny (t. zw. „przyrodu martwa”) 
atajo tu w odwodzie z poparciem najznpol- 
niej nominalnem, przypuszczalnem, pra- 
wie tikoyjnem. „Postęp — pisze np. Spen- 
cer — nio jest czemś przypadkowem, lecz 
częścią przyrody, juk wzrost zarodka Inh 


kwiatu... Przeksztułeeniu, które ludzkość | 


przebyła i wciąż przebywa, są wynikiem 
prawa, stanowiącego podstawę całego ży- 
jącego swiata.“ 

Biologiczny ten przedsionek godnym 
jest uwagi. W filozoficznym układzie for- 
muł naukowych, tworzyć mających wyro- 
zumowany poglad na wszechświat, Comte 
nsiłowuł był (bezskutecznie, niestety) wy- 
prowadzić „prawa* rozwoju fizyologiczne- 
go (roślinnego i zwierzęcego) z praw na- 
tury fizycznej, a dopiero z otrzymanej 

w ten sposóh całości wysnuł parę wiotkich 
przesłanek dlu swej soeyologii, czyli dla 
„praw“ rozwoju ludzkiego. Spencer postą- 
pił, nu pozór, podobnież — ale porządkiem 
pol pownym względem odwróconym. 
U niego nia fizyka fizyologii, locz tizyolo- 
gia fizyce użycza poniekąd swych świa- 
tel — w dopiero obydwie razem, za posre- 
dnietwem psychologii wnioski swe narzn- 
eają wiedzy o człowieku, to jest—naukom 
humanistycznym, które w „Ńtatyeo apo- 
decziej,” zawczasu, przedwstępuić, anty. 
eypacyjnie wyłoniły z siebie zarodek całe 
po systemu: ideę ewolueyi. Wszystko ra- 
zem, w objawio konkretnym, pod piórem 
Spencera, nabierało kształtów i barw ato- 
pniowo, modyfikując się wzajemnie, uo- 
gólniając się coraz. bardziej i przeobraża- 
jac konkluzye zdobyte indukcyjnie na po- 


stulaty din dociekań lednkcyjnych. Kiedy 
po wydaniu „Statyki* Speneer zahrat się 

przeskakując na razie przez „Biologię,* 
© później — do pierw- 
części „Psychologii,* 


yśle ludzkim, eo i w rozkwirie róży lub 
jabłoni, nio skrystalizowałn się jeszezo 
ło eałkawieie w głowie filozofa. 
eprzebytu otebłań, oddzielająca przed- 

s od podmiotowości, stawała na 
mwadzie próbom unifikacyjnym. Ale gdy 
przepaść przekroczyło się szezęśliwio z po- 
moc) wyśmienicie dobranego wyrażeniu 
o podwójnym wyglądzie ducha — całość, 
w zarysie embryologicznym. była juz go- 
towa. Ciągłość, nioprzerwunaść ewolueyi, 
ustalona w zakrosia jaźni — w dziedzinie 
uświadomienia — ntwierdziła Spencera 
w domyżle, iż prawo rozwoju jest prawem 
powszechnom, doniosłości równin uniwer 
salnej, jak prawo ciążenia. W r. 1858 po 
waini on mylisto na rasie, juśniojszo pó- 
źniej przypuszczenie, że pomioniona owo 
Ineyn moglaby slużyć zn podstawę ogólne- 
go całokształtu wiedzy, w którym wszalkie 
poznania poszczególne jednaczyłyby sie 
1 zlewaly we wszechpoglądzie na wszech 
świat — w ceałoksztaleio wiedzy jednols- 
tym i wszystko obejmującym. Zalożonio 
było olbrzymie, wykonanie dzieln wyma- 
pała aczywiściu lut wielu; eułość początko- 
wo skłulać się miału w siedmiu tomów, 
alo w „Prospekcio.” onym 1860 r. 
zapowiedziana już tomów dziesięć, która 
w ciągu trzydziestoletnioj z górą prucy u- 
rosły do jedenastu i obojmnją: „Zasudy 
pierwszo” (dwa tomy), „Psychologie“ 
(lwa t), „Socyologię” (trzy t.), „Moral 
nosé“ (dwa t.j. Początek „Zuand pierw- 
szych* ukazal się w r. 1860, tum trzeci 
„Socyalogii* wyszedł w r. 1806. „Zasady 
pierwszo tworzą. grunt i podwalinę calego 
systematn, jost to „filozofia ogólna, ujmu- 
jąca 'w liniach zasadniczych treść i wyni- 
kłosć wszystkich nauk konkretnych: po- 
szczególne prawdy nauk pojedynczych slis 
hy tu jedyme do wyjaśnienia í dowiedzo- 
niu zalożeń najogóli zych, czyli t. zw 
„praw powazechu ` |uiczej sią rzec 
mu w pozostalych dziewięciu tomach, skła- 
dujących się nu „filozolię szczegółową”; tu 
prawdy najogólnicjsze nie stanowią już 
przedmiotu badania, jak w  „Zasadach 
pierwszych,“ lecz nżywane są jako postu- 
laty, kryterya, wskazówki i punkty orycu- 
tujące: pewniki te przypuszcza się z góry 
jako dowiedzione i używa się ich jako na- 
rzędzi do zdobycia i wyświetlenia apecyal- 
nych prawd biologii, psychologii, socyolo- 
gii i etyki. 


oglas: 


(D. n). 
K. Wiostowski, 


——— 
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W Towarzystwie liistorycznon we Lwowie prze- 
mawiał znakomity alawista lerliiiski, prof. Bruekaer, 
w sprawie „Początków Słowian i Niemców. Wy- 
chodząc ze stanowiska wyłacznie Alologicznego, 
prelegent pyta, czem może ologia przyczynić wią 
do rozdwiecemia zagadnieji historycznych, dotyczą” 
oych początków Słowiau i Niomców. Słowa zapo- 
życzone u obu plemion wykazują zasadnicze różni- 
ce plemicnnu; wystawiają Niemców, jako najezdź- 
ców (ksiądz - kniaź, mlecz, szłom - hełm itd.), Sło- 
wian, jako pasterzy, rolników, składających daniny 
i praeujących (płagiem), warzących piwo z chmi 
lem itd ;różniec podobne wskazują takže i nazwy 
poszczególnych szczepów słowiańskich od zieni 
kich od broni (Sacha, 
Franke) i dzielności. Ostatni = uajezdów me 
eklek uwiecznił się w dziejach słowiniszczyz: 
wsclońuiej wytworzeniem jądra późniejszego paü- 
stwa kijowskiegó, ho że Rurykowieze i ieh drużyna 
wyszli od „Narnauów,ć dowodzi uiczlicie analiza 
Molegiczna ich imion. Rawuocześnie prelegent wy- 
kazał na bilku przykładach, że taka aanliga nie 


lua — anie i iey) 


dopuszcza żninyvh wniosków ogółu 
w nualigle unienia Taehów—TLechów przychylił shy 
do zdauin etnografa p. Krzywiekirgo, że nazwą typ 
dała „Ruś“ sąsiadum zachodnim, wymięsajątym 
więc za ta nazwa me ukrywa aig 
a czy wskaziwka dzicjowa. | Kroartal- 


zyel np. 
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LITERATURA NIEMIECKA 
W OSTAVNIEM PIĘĆDZIESIĘCIOLEGIU. 


jemiecki pocta i krytyk, Adolf Bar- 
tols, przeńmiotowi tómn poświęcił 
*), która w ciągu dwóch lut 
Powodzenia 
imiale: odtwarza onu 
przeciętnej, Dteraelo- 
wykształconej opinii niemieckiej. Autor 
zbytnio nio pogłębia awego przedmiatu, 


bardzo malo np. nwzględnia wpływ sta- 
sunków gospodarczych na nrolnenie s 
pojęś i kierunków Nheralnych, nanaje dy- > 
źności modernistynzne, lecz stanowczo pa f 


tepin zhyt wyhujałe ieh krańcow 
zachowuje się odpornie wobee pydew, 
pmsynących z zagranicy, R równacześnia 
e do frmdamentów i tradyc f 
nie hez małej dozy antiacmi= H 


Autor poriada ów szósty 
mysl, który niewielu krytykom prgypadf 
w ndziale: wrodzono poczucie piękun, i ono 
zastępujo mu sumienie społeczne, etyczne, 
nankowa. Właściwości te wyróżniują pra- 
eg Bartelen, jaka wzyłędnie najlepszg 2 pas 
aród innych opracowań dziejów najnow= 
szej literatury niemieckiej, aże pod wzelę- 
dem ścisłości i wszeclistronności reforma- 
cyj bio- í bibliogradicznyceh zadawaln onu 
wszelkie wymagania, więć może nam sln- 
żyć doskonala do zorycntowanin się w lu- 
biryncie akademij, szkół i szkałak, f 
warsztatów i samotni, jakim j 
nictwo niemieckie 4 drugiej p 


stkiom uutor zadzjo sobie 
pytanie, czy historyę literutnry współcze= 
anej można wogółu pisać? Nietylka odno- 
snie do poezyi niektórzy stawiają. pyt 


Wisleż lat trzeba czekać, nim się przedmiot świeży. 
„Jak figa uenkraje, Jak tytuú uleżył 


Pisać dzicje literatury współczesnoj—mi= 
wi za innymi prof. Ditzmann — znaczylo= 
by dłonią chwytać falo hiożące i wtłaczać 
je w formy skończone, zamknięte. Bartels 
jest przeciwnogo zdunia. Już Lessing po- 
wiedział, że każdy historyk pisze wlasci- 
wie tylko historyę swojego czasu, a jeżeli 
pisze o innym okresie — daje także tylko 
przyczynek do dziejów współczesnych, 
Rozwój ogreniezony, zamknięty w sobin, 
w rzeczywistości nie istnieje; wszystko 
plynie. Jeżeli biog dziejów zechcemy nn- 
wet porównać z nurtem kipiqcym, nie 
wolno nam zapominać, że bieg literatury 
znaczy się książkami, utworami, któryć 
przyczyny loży już w przeszłości, są więe 
klasycznym objektom dla dziejopisarza. 
Prawda, pod jednym względem nastręcziu 
się trudność, zda się, nie da przezwycięże- 
iu: przy osądzaniu wpływu pisarza na po- 
Pytanie to nie jest jednak zbyć 
ważnem. |rzedewszystkiem musi pisarz 
żyć dla swojej epoki, głębsza zaś inteli- 


>) Die deutsche Dichtung der Gegenwart. Die Ale 
ten und die Jungen, Lipsk, 1900, n Fdw. Avenarinw 
str. 280). 


NA, 


PRAWDA. 


geneya nie da się zaślepić i przeniknie ta- 
Jemnice mniejszego lub większego jogo 
wpływu talża na pokolonia późniejsze. 

Oczywiście, „wspólozesna* nie oznacza: 
„dzień dzisiejszy.* Należy brać w raelmbę 
okres życia jednej np. guneracyi i wogóle 
szukać okresów, podlegających działaniu 
pewnych sił, któro z hiegiom czasu robią 
miejsce innym. Na tej drodze można bę- 
dzio dojść da odkrycia sił, działających je- 
dnakowo w jednakowych warnnkach, tj. 
praw duchowych... 

W piśmionnietwie niemieckiom z drn- 
gioj polowy XIX w. Bartels widzi kilka 
okresów, odbijających od siebie charakte- 
rystycznomi znamionami. Datami tych o- 
kresów nio są wiolkic daty historyi poli- 
tycznej; dla literatury rok 1848 i 1870 ża- 
(nego nie mają z nia, Jako daty, bio- 
re oczywiście okrągłe liczby, można uwa- 
Żać raezoj trzydziestolecia: 1800 (roman- 


tyzm), 1830 (Młode Niemey), 1860 (Mona-. 


chijczycy, 1890 (Nujmladsze Niemcy). 
Każdy taki okres zaczyna się prądem bun- 
towniezym przeciw staromu, gdyż wyrosło 
wduśnio pokolenia młodo, fizyologieznio 
juz usposobiono do „burzy i naporu,* szu- 
kujneo dróg i celów własnych. 
amutnioj przedstawia się pierwsze 
dziesięciolecie drugiej połowy XIX w. Pou- 
padku nadzioi, przywiąznnych w Niomczech 
dor, 1848, zapanowała polityczna bozailność 
i apatya: za to lokonywuł się bardzo ko- 
rzysiny przówrót ekonomiczny: wytwarzał 
się walki przomysł i zamożny stan środni 
oruz towarzyszący mu liberalizm pojęć 
i komfort życiowy, W litornturze dokony 
wał się przołam między idenlizmom sta- 
rych klasyków a“ realizmem powstającej, 
nowej opoki. Na czolo Hterutury ówe 
snoj wysuwają Niomey dzisiejsi dwóch Jn- 
dzi, którzy swojego: czasn walczyli z naj- 
więkeszemi tradnościami: bardzo malo mieli 
nznania. Imiona ieh: Fryderyk Hebbol 
i Otto Ludwig, „jedyne geniu CZRBU 
między r. 1840—1805.* Dramaty ich Bur- 
tels stawin obok dzieł Nhakospraro a, wy- 
zuj od dzieł Sohillorw, pod względem zaś 
am yshi urtystycznego— ohok Goethogo. Te- 
tli bruk im harmonii, nuloży to przypisać 
czasowi przejściowemu, w jakim żyli, epo- 
ce upadającej, nie rozkwitającaj. Tworzd- 
en się burgunzyn nie potrzebowali trage- 
dyj. Ohaj wyrośli na gruncio klasycyzmu 
i przedzieruli się do nowego świnta ronli- 
stycznogo, oczywiście „poutycznega.* Ntyd 
w dziełneh ich dużo nierówności, skoków 
gwułtownych aamiętności dzikiel. W kaz- 
dym razio my to „geniusze drugorzędni,* 
u dla swiatu niegermańskiego maj; nio- 
wielkie zmiezenie. Zawsze jodnak góruje 
Hebbel swojemi poczynmi, „Iloradem* 
oras „Nibelmmgumi,” a Endwig —- „Macha- 
ponszami* i opowieściami, nad cak} epoką, 
chod do niedawna zaómiewały ich talenty 
drugo i trzeciorzędne: poeta burżunzyi, Gn- 
stuw Wroytag, Diekons, wiosek mellem- 
hurskich Fritz Router, piewea gniazd stu- 
rych Wilhelm Raabe, liryk w dynlokcie 
ludowym Klaus Grath, zmanierowany mit- 
lurz rodzajowy Teodor Ntorm, szwajcarski 
poota lokalny Godfryt Keller i archaizują- 
cy stary bnrsz, Wiktor Sehoftel. Ostatni 
miał najwięcej powodzenia u mus szero- 
kich, Freytag najwięcej uznama oficyal- 
nogo, najbardziej zaś uzdolnionym hył 
Keller; jego „ilenryk Zielony* jest może 
najlepszą powieścią niemieeki. Obok nich 
rupuje się cała plejadu talentów pootye- 
Biek. literackich i fahrykuntów powieścio- 
wyel, która dzisinj straciła jnż wszelkie 
znaczenia. 

W przeciwieństwie do tych sił, wprowa- 
dzających literatnrę na tory realistyczno, 
iduco równolegla z postępem życia na- 
rodu, rozwinęła się około 1860 r. szkoła 
monachijska, jako par excellence: artysty- 
czuli. W epaco przed r. 1870 nie były jesz- 
cze Niemcy — szozególnie poludniowe — 


_ widownią roznamiętnionych walk spole- 


eznych; nie istnialo także owo rozpisanie 


obyczajowe i nowroza powszechua, aechu- 
jara koniec wieku; mieszczaństwo zamo- 
żne, lihoralne, wysoce kulturalne, lnbowało 
się w obrazach piękna, w melodyach sło- 
wach, kolyszących łagodnie fantazyę, lecb- 
czących ostetycznie nerwy. Zjawiła się 
garstka artystów, głosząca zasadę aztuki 
dla sztuki, tolernjąca z pierwiastków nty- 
litarnych co najwyżej tylko naradowościo- 
wy, odwracająca się z niechęcią tak od fih- 
stra, jak i od poety-publiceysty. Aksami- 
tna bluza i kapelusz kalabryjski occhowa- 
ły jnż na zewnątrz tych artystów, którzy 
żyli duszami we wszyatkieli światach, 
gdzie piękno gości i czcili kunszt formy 
więcej, niż treść. kończyli teź przewa- 
żnie na akademickim formalizmie, na zn- 
pełnem oderwanin się od ziemi, na kultu- 
rza bardzo wysokiej, ale cząsto egotycznej 
i egzotycznej. Głową szkoły był Emanuel 
Geibel, liryk bez głębszej siły żywiołowej, 
pod względem formy pełen smaku i praen- 
witości eklektyk. Następeq jego, wywie- 
rająeym wpływ do dziś dnia, jest Paweł 
Heyse. Do niogo Bleibtren stosował zda- 
nie, wypowiedziane niegdyś o Karolu V, 
że nigdy nie wyrzekł słowa, któreby nie 
bylo pięknem i nie spełnił czynn, któryby 
był pięknym. Jego czyny poetyckie — fa 
erotyka romantyczna i tehdrzostwo wobec 
wszelkich nowych prądów życia i sztuki — 
co prawda, w formie zawsze doskonałej. 
Trzecią głową tejże szkoły byl ka, Schack, 
który mając protonsye pootyckie, zusłużył 
się faktycznie tylko dla malarstwa. Ho- 
denetedt, Grosso i inni maszerują w tym 
samym szeregu, któremu me można odmó- 
wić jednej zasługi: mistrzostwa w nader 
SO przekładach z piśmiennietw obh- 
cych. 

Natury to przy tom wszystkiom zdrowo, 
obok nich pojawiują się już jednak o tej 
porze dekadenekie, piękna, chorobliwa 
kwiaty, ofoktowne i zabójcze, Dekaden- 
tyzm istniał bowiam już w Niemczech 
przod r. 1870, mimo niczaprzeczonej sily, 
z jaką naród w tym roku wystąpi]. Pa- 
tryarehalny, malomieszczański charaktor 
narodu nlegał pod wpływem wielkiego 
przemysłu szybkiej zmianie, z nią szło, nio- 
jednokrotnie w parzo nżycia i nadużycie, 
kultura i hyperkultura, nerwy wysubtel- 
nione i chorobliwie przeratinowuno. Tym 
wczesnym dokmnłontyzmem jost ziwżony 
Robort Hamerling (Abaswer, Aspuzya), 
Brachvogel, Hans Hopfon w pierwszej fa- 
zie twórczości, rozmilowany wa „wściekło- 
Še kolorytu” Leutlold, książę Kmii Schim- 
cich-Uarolath, Sachor-Musoch, Nia bez 
wpływu na cały ton kieranok pozostaje 
dzialulność Ryszarda Wagnera, którego 
„Tristan“ byl jnż rozpowszechmony przed 
r. 1870. Niesłusznie zupelnie zalicza autor 
do tej grupy Fryd. Spiellugena, dując już 
nazbyt tolgę swej tendencyjnośni. Spicl- 
hagenowi nie możo w Niomezech wielu 
przebaczyć, że nie był wielbicielem Bis- 
marcka; netura to jednak zdrown, niczbyt 
poetycznie nastrojona; jest to Kugoninsz 
Riehtor w literaturze. 

Rok 1870 stanowi punkt zwrotny raczoj 
w historyi kultury, niż piemienniotwa Ni 
miec. Z naglem spotężnieniom i rozkw: 
tom narodu rozpadł się on na dwio ezęści, 
jedna lgnie do starych form i idoalów: 
drnga rzuca się naprzód — z prądem ogól- 
na-europejskim, przyjmując zeń tak do- 
brze tehnieniu, jaki bacylle ehoroliotwór- 
cze. Literatura nie na tem nio skorzystała. 
Freytag pisuł cykl powieści historycznych 
dla uświetnienia Ilolienzollernów,. Spiel- 
hagon — teudencyjnie powieści wspól 
sue, dawne talenty próhowaly pisać hym- 
ny wojonne i wrdeiły do swoich kierntow. 
Nowe, prawdziwa mly nowomn paùstwu 
nio nio zawdzięczają. W ybijn sie w okre- 


sie 1870—83 dolry liryk, Marcin Grcif, 
i szereg Jowiecsaiopisurzy. mających swą 
ojezyznę i działających po ra granicami 
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skelbiu“  Niopospolitem, europe 
miary artysty jest Nzwajear, Konzad F 


dynand Meyer (piowea kultury niemiec- 
kiej i włoskiego odrodzenia), odnowieio- 
lem dramatu, żywiołowym, sokami ludu 
napojanym pisarzom jost Ludwik Anzen- 


gruber, spiowakiem Alp — Rosegger, zaj- 
mującą romansopisarką — Marya Ebner 
Esohenbneh, wszysey z Anstryi. Okres ten 
jest w ogólności przejściowym, nieolael- 
znane życie polityczno, wojskowe i... gryu- 
kie przysłinia wszelką sztukę; zaate- 
puje ją dziennikarstwo i fejletou. Berlin 
staje się małym Paryżem, kultura podbi- 
tych bniwarów podbija zwycięzką burżua- 
zyę niemiecką. Dumus-syn znalazł nadla- 
dowcę w Pawle Lindau, Sardon—w Oaka- 
rze Blumonthalu, a obaj ci opanowali na 
pewien czas zupelnie tejlaton, krytykę 
i secuę, szerzięe płaski dowcip i wyrafino- 
wang zgniliznę. Oni reprezentowali postęp, 
drugi zaś odłam nurodn, konsorwatywny, 
nie wychodził po ża obręb literatury ar- 
choołogicznaj (Jerzy Ebors, Jorzy Taylor, 
Feliksa Dabn, Ernest Kekstoin). Nauka 
kwitł, sztuka i ogólny poziom duehawy 
spadały ooraz mżej. Mała talenty poetyc- 
kie: Juliusz Wolf, Rudolf Baumbach, byly 
karłami między olbrzymimi, „bojaźń lio- 
ża i dobre obyczaja* sohroniły się do ,ezu- 
sopism dla familii," w których staro pum- 
ny i gnwernantki rej wodziły; trójka ich: 
Marhtt — Werner — Iloimburg, nzygkulu, 
nieśmiertelność i — najwyżazo honorary: 
literackie. Talenty lat dawniejszych: Ioh- 
bel, Ludwig, były w pogardzie, nawe: Kol- 
lor, K. F. Meyer — nieznane. Orgia dorob-" 
kiewiezów szalała we wszystkich dziedzi- 
nach życia i sztuki. 
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Widma Moninyzki. 


i 
jjentr Wiolki wystawił z nadzwy= 
a foinymu pietyzmem piorwszą część 
15 Dziadów,“ którą Moniuszko na- 
zwal „Widmami,* Zarówno wspaniahy mu- 
zyka jak i goniwlny ton poomat nustręwzte 
ja tyle nwag, ża krytyk woboc trudności 
zadania poczyna się lękuó, ngali w szozu- 
płych ramach zwykłej roconzyi teatralnoj 
zdoła choć drobną ich część należycie wy- 
pawiodzieć i juko tako uzasadniś, Bą poe- 
ei, jak naprzykład Słowneki, których un 
piedestale przynależnaj im sławy stawin 
krytyka Z Miekiowiczem tak nio hyło. 
Jego krytykiem byl nuród. Krytyka to 
nienświadomiona, niastormułowana; było 
to, że się tak wyrazimy, zrozumienie sęr- 
com; ale taż ton klucz pootwierał narodo- 
wi wszystkie sozamowe zamki poomatn, 
przed którym krytyka literacka stula za 
swymi wydrychami bozradnie, nie odnaj- 
dlująe naj prostszych nioraz połyczoń i związ 
ków z unłością i fwszywie objasniająa s0- 
bie postacie, które przez dziurkę od klucza 
widziała w głębi. Zaiste, krytyka doturłu 
do kapliey na obrzęd Dziadów, alo tylka 
do progn. Dziady rozpoozül wyśmiewać 
Osińska, dewila z nich swojego czasu War- 
szawn; dziś nikt nie śmiałby targnió się 
na uznaną wielkość, chyli przed nią kor- 
nie ezało krytyczne, recytuje zw koleją 
wszystkie pochwaly 3 powtarza wszyatkiu 
zarzuty, które się jeszcze ongi wylęgły 
w głowach różnych 1?0-Osińskich, ans ich 
nie sprawdzając, ani też nie zapuszezująo 
głębiej oka w ton dziwny poemat, dająa 
się uwodzić fałszywej naumeracyi poszezo- 
gólnych części i pozorom nader błahym, 
Dziś nio ulega. już mijmniejszej wątpli- 
wości, 20 „Widma“ lącznie 2 wstępnym 
wiąrs tytułowym „U piór,” stano- 
wią, piererszą część „Dziadów.* Natomiast 
tak zwana częśu plutwazn, nieskończona, 
drukowana pn smierci wioszezu, jest szki- 
cem, projektem „czogoś, aa widocznie zo- 
stało zaniechane i odrzucone. Poemat ten 


ema jednego bohatera, dokola którego 
 grupowałyby się zdarzoniu; bobaterem joat 
ogół a poszezogólne postacie znamieńwinyni 
rysamt tego ogółu. Mickiewicz, kreśląc o- 
braz współozosnego apoleezeństwu, rozpo- 
czął od tła gminnego, od churakteryzaoyi 
nuwskróś zrozygnowanej duszy gmim, 
która pociechy i sprawiedliwości szuka na 
tamtym świecie. Przed tym gminem stajo 
„inteligent“ zo swoją krwawą plamą na 
piersi. Dla owego gminu jest on tylko mo- 
że bozbożnikiem - samobójcą; dla proste- 
czogo księdza z zwanej czwartej czę- 
ści „Dziadów,“ a najwidoczniej części dra- 
giej, tylko rozszaulwym kachankiem; ale 
kto głębiej zdolal zajrzeć mu do duszy, 
ten wie, iż nastanie chwila, kiedy on chwy- 
ci węgiol i napisze nu ścianie swojego 
świata: „Ilie mortuna est Gustavus, hic 
natua est Conradus." I nagle wszys 
części utworu zlewają się w jedną wstrzą- 
sajeg całość, nagle nikną wazelkia podo- 
bieństwa z Fanstom j dziwić się trzeba, że 
się ich kiodyá dopatrywano, naglo owa 
ascona „Widm* stuje się wspaniałą, niesly- 
cbanie jasną i prostą a zarazom niezbędną 
„okspozycyy* rozgrywającej się tragedyi, 
żadną dekoracyq fantastyczną, jak mnie- 
mano, żadnym ustępom dla siebie, ule czę- 
ścią organiczną całości, 
Ale trzymajmy się samych „Widm.* 
Bardzo wioła mówi się znzwyczaj przy 
rozbioraniu tego ustępn 0 pogańskich 
praktykach gminu, których psychologia, 
śmiemy sądzić, wcale zbaduną nio została. 
Czy tam padają, guślarzowi zapaloną gurść 
kądzieli, której płomyk gmin „pędzi lek- 
kim oddechem," czy też popelniają inna 
gusla, jest to rzocz drugorzędna, bynaj 
mniej nie najważniejsza: jest to tylko for- 
ma jakiojś myśli. Ale jakiej? Nie ulega 
również najmniejszej wątpliwości, ża Mio- 
kiewicz tajemną uroczystość opisał .możli- 
wie wiernie, tj. z ułamków materynlnych 
złożył całość według ich dachowej z sobą 
łączności. Mamy pewno prawa ptzypusz- 
czać, że tak samo postąpił Danta, ktory 
nietylko wprowadzi) do hteratury język 
swojego narodu, ale i jego duara hjogo 
wiorzenia. Zestawiając scony skreślone 
przez niego z „Widmami,” udorza nas na 
pierwszy rzut aka wspólna zasada, jodna- 
kio pojęcia sprawiedliwości, u gdybyśmy 
sięgnęli da mytów starogreekich, to od- 
naleźlibyśmy jedno pasmo, któro się snu- 
ja przez wierzenia religijne wszystkich 
ludów na pewnym stopniu kultury pozo- 
stających, wedłe których stale nagroda 
równa. się zasludze, bara przestępstwn, 
Ugolino pożera Mudziera, skąpego dziedz 
ch-okrutniku szarpią zmienieni w drapie 
ne ptactwo poddani itd. itd. Więc w „W 
dmach* Mickiewicz z warunków lokalnych 
umiał wysnuć cechy wszechludzkie, łłezņ- 
ce gmin z zapadłej Litwy i Rusi z resztą 
świata lndzkiego w jedną rodzinę. Z tego 
toż powodu wierzymy w to silnie, że „lzin- 
dy“ nio sq jedynie klejnotem skarbca l 
teratnry narodowej, ale stany się skkulo- 
Wik częścią tego bogactwa duchowego, 
z którego czerpie cala ludzkość i na które 
się z dumą powałuje. 
Na innem miejsea wykazaliśmy, do ja- 
kiego stopnia poszczególne postacio, jak 
np. Dzieci-Aniołków, płochliwej Zosi itd. 
są przez mistrza wysnuto z duszy ogółu, 
a nie — jrk mniemana — przeszczepione 
z gruntn psenda-klasycznega na glehę 
gminną. Któż nie zna takiej Zosi, która od 
Józia przyjmuje wstążkę, Antosiowi we- 
źmin sereo, ale hoi się brutalnego uścisku 
miłości ziemian, nigdy nie zostanie mat- 
ką, nigdy stopą nie dotknio ziemi. „Na 
głowie ma krasny wianek, w ręku zielony 
badylel* — i już rozwiązitna wszystkie za- 
gadmienia życia... A zboku sunie upiór 

krwawą pluma naspiersi... Któż nie zna 
c... aniolków maminych, oddzielonych 
tylko parkawem od znędzninłej dziatwy, 
n domagających się badaj ziarnka gorez, 
ey, którohy slodycz ich bytu urazmniciło: 


to istnienie Dez grzechu i enoty z powodn 
braka okazyi... A z hoku przesuwa się wi- 
dnia z ową plamą na piersi... Któż nie 
zna pod rozmuitą skorupą owych piekicl- 
nych egoistów, którzy „w pijanej ochocie" 
mnurom hajduków odeinają się od roszty 
świata i jego zagadnień.. A z boku annie 
upióc z ową plamą na piersi, chwyta wę- 
giel i pisze na ścianie, w co go to wszyst- 
ko, co widziwi, przeobraziło. 

Alo dość. Nie piszomy traktatu. Usiłuje- 
my jedynie wygłosić pierwsze słowa tego, 
co wszysey już sobie mniej inb więcej n- 
świadomili i eo czuli, choć nie wypowie- 
dzieli. 

Kiedy jedni tonęli w bozgranicznych 
pochwałach, różni Po-Osińsey jeszcze 
nad Nziadami kiwnli głowami, skromny 
kompozytor warszawski do niedawna przez 
naszych wielkieh za parafiańskiego nieo- 
krzosańca nważany, pieśniarz nad pieśnia- 
rzami, Stanisław Moniuszko, stworzył do 
pierwszej części „Dziadów“ muzykę i ustęp 
ton, stanowiący poniekąd eałość dla siebie, 
nazwał „Widmami.* 
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POWIEŚCI. S. M. Roguski. 
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— L. Belmont: „W wieku nerwowym.“ Wyd, LI. 
Wende. 

DRAMAT. E. Rostand: „Księżniczka z za morza.” 
Okręt. 

BADANIA LITERACKIE. C. Jellenta: „J. Słowa=* 
ski dzialnj * Kraków. 

STATYSTYKA. W Załęski: „Królostwo Polskie 
pod względem statystycznym,” cz. I. (Ludność, rol- 


„Maži pan” Dn- 


niotwo, górnictwo L finanse). Wyd. Kasy Miauow- | 


skiego. 

ARCHEOLOGIA. „Światowii.* Rocznik poświę- 
cony archoologii przeddziejowej i badaniom pier- 
wotnej kultury polskiej í słowiańskiej, wydawany 
staraniem E. Majowskiogo. Tom II. 

ROLNICTWO. Z. Zielióski: „XIX eprawozdawlo 
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SPRAWY SPOŁECZNE. R. Dmowski: „Wychodź- 
two i oandnictwo,“ cz. I (str. 109). Lwów. 

— „W aprawio sanatoryów ludowych." (Zdania 
wybitoiejszych lekarzy europejskich o wartości 
klimatu mrojskiego przy leczeniu gruźlicy). Łódź. 

PODRĘCZNIKI H. Weruie: „Historya powszo- 
choa.” (IIT. Czasy nowożytna) str. 321, Paprocki. 

SPORT. M. Rościszewski: „Gry i zabawy town- 
rzyskie* (wskazówki do przyjemnego spędzania 
czasu), str. 218 Paprocki. 
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Lublin. Miejscowy orgau urzędowy poruszył 
sprawę niepodzielności grantów włościańskich 
ukazowych i podkreślił fatalne następstwa tego 
prawa. Rodzina włościańska, nic mogąc dzielić 
gruntu prawnie, dzieli go nielegalnie, skutkiem 
czego tworzą się różne powikłania, mianawici 
przepis powyższy ogranicza prawa własności, 
a nie przynosi korzyści. Od r. 1866 warunki 
gospodarstwa zmieniły się ogromnie, ziąmia da- 
je dochody znacznie większe. Przed laty 34 ja- 
ko minimum obszaru, mogącega wyżywić ro- 
daing włościańską, wanano sześć morgów; obe- 
enie jeduale wydajność gruntów podwoiła się. 
Z tych więc powodów — zdaniem Lud. Gub. 
Wied. — pozostawienie normy dawnej, sześć 
morgów, nie ma wcale racyi bytu. Przede- 
wszystkiem minimum to, zależnie od warun- 
ków danej ukolicy, powinna być różne. Organ 
powyższy bierze za zasadę, że rodzina włościań- 
ska składa się z sześciu osób; jeżeli zaś przy- 
pańkiem liczy więcej, ta ta nadwyżka, odbiega- 
jaca od normy przeciętnej, wychodzi na służbę. 
Na wyżywienie jeduego człowieka we wsi trzeba 
15—18 pudów ziarna i tyleż kartofli. Ponieważ 


j zależy od jakuści i kultury ziemi, więc 
azg ilość zboża i kartoti zebrać można: 
na ziemi pierwszej klasy z dwu morgów, na zie- 
mi drugiej klasy z trzech, na ziemi trzeciej kla- 
sy z czterech, na czwartej z pięciu i wreszcie 
na piątej z sześciu. Z obliczeń tych okazuje się, 
że menimum sześć morgów, określone przez ko- 
mitet:urządzający, byłoby wlaściwem tylko na 
tak lichych gruntach, jakich w Królestwie Pol- 
skiem prawie niema; gdy przeciwnie w wielu 
okolicach minimum to mogłoby wynosić azter' 
morgi, a na ziemiach dobrych nawet dwa. Obli- 
czenia te może są trochę r owue i jedno- 
stronne. Można byłoby wsznkże wykonać je do- 
kładniej za pomocą Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, które posindu ceny gruntów w różnych 
okolicach kraju, Zresztą sprawy tej nie można 
badać pobieżnie i powierzchownie. — Gazeta 
Lubelska, 4 powodu ostatniej odezwy Wisły, 
zamieściła następujące uwagi: Gubernia lubel- 
ska, jak może żadna w Królestwie Polskiem, 
stanowi dotąd jakby klasyczną krainę pod 
względem osabliwaści etnograficznych, Kosmo- 
polityzm ubraniowy nieszezególne tu zrobił pn- 
stępy, a więc różnorodność prastarych ubiorów. 
ludowych przechowała się dotąd we wszystkich 
zakątkach gubernii I niewątpliwie odmian sa- 
mych tylko sukman ño setki możnaby naliczyć, 
Należałoby przeto muiemać, że ze stron lul 
skich Wisła w fotografio typów Jndowych maj- 
obfciej zasiloną być winna. Lecz z góry moznu 
być pewnym, że nu wezwanie, tyczące się do- 
starczeniu fotografij typów ludowych, inteligen- 
cya prowincyonałnu pozostanie głuchą, bo cho- 
ciaż fotografią z amatorstwa zajmuje się wiele 
jednostek, jednakże chroniczny, nałogowy „eliło- 
powstręt* zbliżyć się do ludu nikomu z inteli- 
gercyi nie pozwoli, a więc i o fotografowaniu 
w ten sposób właściwości „ludowych nie może 
być mowy i daremne pod tym względem są na- 
woływaria Wisly. Natomiast gdyby „ehłopo: 
wstręt* przezwyciężyli fotoprafowie-amatorzy, 
zamieszkali w Lublinie i chcieli się przysłużyć 
Waśle, mogliby to uczynić bardzo lytwo. W roz- 
mnitych interesach 2 różnych okolic gubornii 
przybywają do Lublina włościanie, których gru= 
maki snujące się po mieście codzień spotyknć 
można. Tlbiór ich bywa nieraz tak charaktery» 
styczny i niepaspolity, że zwraca uwugę najobo- 
jetniejszych nawet przechodniów. Otóż miejscy 
panowie mnatorowie fotografii zamiast fotogra- 
fowania parkanów, altawok lub piesków, niech 
zapraszają da pozowania spotykanych wieśnin= 
ków typowych, a w'ten sposób w przeciągu kil- 
ku miesięcy mogą zebrać okazy typów niemal 
z całoj guberni, Pragtem pal 
tatki o kolorze sukmany 4 obszycia jej i z j 
miejscowosci dany typ pochodzi, Przy dobrej 
więc chęci, łącząc przyjemne z pożytecznem, lu- 
belscy umatorowie fotogratii bez wielkich zacho: 
dów wyświadczylihy rzetelną usługę ubogiemu 
lvdoznawstwu naszemu, Ale i z tej strony wyt- 
pliwą jest rzeczą, czy wolanie Wisly odezwie 
się przyjaznem echem i zachęci kogo da czyna. 
Tutaj trzeba jednostek pojmujących doniosłość 
badań etnograficznych, zamiłowanych w danym 
przedmiocie i zasobnych w środki odpowiadnie, 
a taldeli osobistości w Lubliniu daremnie byloby 
szukać, — Sprawozdanie urzędowe wykazuje, że 
wpływ opłat miejskich w guh. Lubelskiej jest 
bardzo nieregułarny, skutkiem czego zaległości 
wynoszą przeszło 30%. Takı stan rzeczy oddzinty- 
wa fatalnie na gospodarkę miejską. Bruki 1 oświa- 
tlenie w nnjwyższym stopniu zaniedbane. Wzglę- 
dnie najbogatszem miastem jest Lubartów, gdyż 
w kapitałach zapasowym i żelaznym posiada 
108,866 rb., tj. prawie trzecią część kopitałów 
wszystkich miast w gnb. Lubelskiej, — Sprawa 
urządzenia tramwajów elektrycznych w Lublix 
nie, po trzech latach chwiejności i układów, 
przeszła obecnie w fazę pomyślniejszą, dzięki 
zmianom warunków konecspi, które” przedtom 
byly nazbyt uciążliwe. Jest tedy uadzieja, że 
w Lublinie elektryczność zapannje prędzej, niż. 
w Warszawie, 

Kalisz. Najnowszy w naszym kraja oddział 
"Towarzystwa przemysłu i handlu w Kaliszu, ist- 
niejący dopiero od paru miesięcy, rozwija sie 
coraz bardziej i zaczyna wykazywać swą żywo- 
tność Na ostatniem posiedzeniu p. Teodor Kin- 
dler poruszył doniosłą sprawę eksploatacyi tor- 
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fu na opał. Zebrani zaproponowali, ażeby za- 
rząd rozesłał kweslryouaryusze do obywateli 
ziemskich dla zebrania danych statystycznych, 
dotyczących przemysłu torfowego i torlowisk 
w gub. Kaliskiej. Ponieważ istnieją bardze ubo- 
gie dane o stanie geologicznym i mineralogicz- 
nym nietylko w-gub. Kaliskiej, lecz w całym 
kraju, więc na wniosek p. Alfonsa Parczewskie- 
go postanowiono uprosić kasy Mianowskiego (17) 
użeby zechciała wysłać delegacyę do zbadania 
ziemi kaliskiej pod względem geologicznym imi- 
neralogicznym, Na tem samem posiedzeniu roz- 
prawiano również dość żywa nad inuą sprawą 
na czasie: wychodźtwie ludu za granicę.. Zie- 
mianie przyszli do przekonania, że chcąc zæ- 
trzymać robotmków w kraju, należy im dać ta- 
ką płacę, jaką pobierają za granicą. Czy ten 
środek będzie jednak całkowicie skutecznym? 
Niewątpliwie przeważną część robotników wiej- 
skich zatrzyma, ule pewien i to dość znaczny 
ich proceut powędruje na Zachód, bo chłopa 
naszego ciągnie nietylko znrobek lepszy. lecz 
iurok kultury wyższej. Jak jest znaczny ruch 
robotników, wędrujących za granicę, dowodzi 
zapewnienie p. Mujzera (nie wiemy, o ile wia- 
rogodne), iż w grzdnin r. z, zmieniono w Knoli- 
szu ad powracających przeszło pólłora miliona 
marck. Nadto, od września do grudnia poczta 
kaliska codziennie odbiera z zagranicy prze- 
ciętnie po r0 listów pieniężnych, których naj- 
mniejsza wartość stanowi 30, a najwyższa 200 
marek. Sy to kwoty przesyłane przez wychodź- 


ców rodzinom. Niemólym bodźcem do wy- 
chodžtw między invymi są także namowy 
agentów. Gazela Kuliska utrzymuje, iż nic- 


którzy ziemianie zdolali zatrzymać część służby 
folwarcznej powiększeniem płacy 1 ordynaryi. 
Dawniej płacono parobkowi 18 rb, recznie w go- 
tówce, 12 korcy żyta, korzec pszenicy, trzy 
korce jarzyny, 50 korcy kartofli i pięć kupek 
torfu (w kaliskicm), co wszystko razem z ut 
manjom krowy na dworskiem pastwisku i mieaz- 
kaniem wynosiło 120 rb. rocznie. Odtąd robo- 
tnik pobierać będzie 28 rb. w gotówce, 14 kor- 
ey żyta, 14 korca pszenicy, 4 korce jarzyny, 
40 korcy kartofli i 8 kupek torfu, czyli 150 rb 
A zatem każdy parobek będzie kosztował o 30 
rb, więcej, ale — Gaz. Kaliska pisze — że 
gdyby wymagano nawet więcej, ziemianie nie 
odmówiliby; doszli bowiem do przekonania, że 
sprowadzanie robotników z okolic dalszych ko- 
sztuja niorównie więcej, a połączono bywa z wio. 
Ju trudnościami, przykrościami i zawodami. 
Petersburg, Zeussk. Wied. piszą: „Na mo- 
ty art 138 ustawy prasowej wydawnictwa pe- 
ryodyczne, jak wiadomo, obowiązane są nie- 
awłocznie | bezpłatnie, bez wszelkich zmian i u- 
wag w tekście 1 bez wszelkich w tym numerze 
pdpowiedzi zamieszczać w swych szpaltach za- 
komunikowane przez rząd urzędowe zaprzecze- 
nic lub sprostowonie podanej przez dzieanik 
windomości. % tego powodu minister spraw we- 
wnętrznych wydał okólnik do gubernatorów, 
w którym mówi, że chociaż uznaje ze swej atro- 
ny za pożyteczne drukowanie przez instytucye 
iosoby urzędowe zaprzeczeń, przewidzianych 
we wspomnianym artykule prawa, jednakże są- 
dzi, że korzystać z tego prawa wspomniane in- 
Stytucye i osoby powinnę ze szczególną ostro- 
źmością, po uprzedniem rozwnżeniu, czy istotnie 
zaprzeczenia będą odpowiadały celowi, gdyż 
inaczej tracą one wszelką wartość i znaczenie. 
Wobec tego minister spraw wewnętrznych daje 
gubernatorom następujące wskazówki: 1) Wspa- 
mniane powyżej zaprzeczenia mogą być pomi 
Szczane w szczególnie ważnych wypadkach, kic- 
dy podana w dzienniku lub innem wydawnictwie 
peryodycznem wiadomość istatnie jest poważna 
OrRz posiada znaczenie wyzywające, mogące 
wywołać niebezpieczne następstwa. 2) Zaprze- 
czenia te winny być ściśle urzędowe, bez używa- 
nia wyrażeń polemicznych, wogóle na ściśle 
stwierdzonych faktach, niedających się obalić, 
Oraz ograniczać się podaniem istotnego zna- 
czenia faktu. 3) Winny być ściśle według art. 


. 138 ustawy cenzuralnej pomieszczene w tem 


czasopiśmie, w którem była wydrukowana spro- 
stowana wiadomość i, o ile to możliwe, w naj- 
krótszym czasie, aby zgładzić wrażenie, jakie 
wywarło fałszywe lub niedokładne podanie wia- 
damości; brzytem zn każdym razem należy się 


asia 


powoływać na art. 138 ustawy cenzuralnej, ja- 
ko na zasadę obowiązkowego wydrukowania za- 
przeczenia, w razie zaś niezamieszczenia donosić 
9 tem niezwłocznie głównemu zarządowi spraw 
prasowych. 4) Na mocy tegoż art. 138 ustawy 
cenzuralnej, zaprzeczenia lub sprostowania po- 
winny pochodzić od głównej władzy miejscowej, 
która jest za nie odpowiedzialna." 


*x[ KRONIKA ge 
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Co to jest? W Kuryerze Warsz. pomiesz- 
czona została szykana zbiorku poetyckiego 
„Nastroje” p. K. Sterlinga. Zo autor togo 
złośliwego gwizdu, p. An. Po., w przelocie 
potrąca „wszystkich Sterlingów,* że od- 
mawia Kazimierzowi wszelkiej zdolności 
wierszopisnrskiej, że każe czytelnikom 
Kuryera urygać takim jego „błędom języ- 
kowym,* jak: „włóczy słabe skrzydla“ — 
„zy mu kapaly” — „opasał nim krąg* — 
„ciało psa martwe, strzuskane* itp., że go 
lekcoważy, popycha, poszturguje — to 
nas wcalo nie dziwi. Przed takimi wido- 
kami u nas nawet zdumiony zając nie sta- 
je słupka. Są to wypadki zwyczajne, z nich 
przeważnie składa się galerya obrazów na- 
szoj krytyki, gdzie sprawozdawca jest 
zwyklo sędzią, autor — oskarżonym, a je- 
go praca— rzeczowym dowodem przestęp- 
stwa, gdzie świeżo wydana k ąda: bywa 
nieraz sposobnością:do załatwienia osobi- 
stych rachunków, do okazania śmiałości 
w oplnoin cudzego warsztatu lub podepta- 
niu cudzego zagona. Wszystko to leży 
w zwyczaju i stylu warszawskim. Ce sont 
nos galeries — jak by powiedziuł Fruneuz. 
Ale w banieczniku, którym p. An. Po. na- 
cina skórę p. K. Sterlingowi; znajduje się 
przy końeu najostrzejszy nożyk: „Tak mo- 
że pisać tylko ktoś, kto pisze nie w swoim, 
nie we własnym jezyku“ Ostatnie wyrazy 
podkroślił sam sprawozdawca, n znaczą 
one: p. K. Sterling jest Żydem, więc pi- 
szqc po polsku, pisze nie w swoim, mie we 
wlasnym języku. Uprzytomuiwszy sabio 
ból i zgrozę człowieka tak niewinnie i bru- 
talnie zranionego w najsilniejszych i naj- 
drażliwszych uczuciach, określimy odrazu 
ludzką i społeczną wartość podobnej znie- 
wagi. Wszakżo nio do niej jeszeze odnosi 
się nasze pytanie, bo hep hep? należy u nas 
do znanych i popularnych basel. Zagadka 
tkwi gdzieindziej. Wydawcą Kuryera War- 
szawskiego jest p. B. Lewental, Żyd i ezło- 
nek zarządu gminy izraelskiej w Warsza- 
wie; kiedy narodził się u nas syonizm, 
a zwłaszcza kiedy zaczął przyciągać ku so- 
bie inteligeneyę żydowską, między innymi 
wystąpił przeciw niemu Kuryer Warszaw- 
sli, więc pytamy: jaki cel ma publiezne 
anioważanie i szyktnowanie antorów pol- 
skich pochodzenia żydowskiego w piśmie 
antisyonistycznem i wydawanom przez Ży- 
da? Go to jost? Czy to jest 005 w rodzaju 
sklopu z wieprzowiną pod szyldem: Mon- 
del Ilapergeld i Sp.? 

Wiadomości społeczne. Poseł L. Michelin podał da 
sejmu fiałandzkiego projekt (motlon) prawa wybor- 
czego dla koblet. (Siewiern. Kuryer ur. 99). 

Szkoły. Ministeryum oświaty wyjaśniło, iż nego- 
nice gimnuzyów i progimntzyów, dopóki znajdują 
się w spisach tych zakładów, ni: mogą być dopu- 
szczane do Żadnych egzaminów specyalugch. 

— Studenci wydziału rolniczego na uniwersyte- 
cie w Hall zawiadawiają kolegów nuwoprzyhywa- 
jących, że wykłady w semestrze letnim rozpoczna 
się 23 kwietnia. Bliższych informaeyj ndziela p. 
Jerzy Gabryel (Friesaenstrasse 2). 

Z sądu. Duin 22 lutego wiluiska Izba sądowa 
przy udziale przedstawicieli stanów rozetrzygnęła 
sprawą o nadnżycia, których dopnściki się b. polic- 
majster Wilna r. st. Piotr syn Sergjusza Rajewski, 
p.o. brandmajatrn straży ogniowej wileńskiej Ed- 
ward syn Piotra Buk, urzędnik kancelaryi polle- 


majstra Waleryan Dowyiałło, b, sekretarz tej kan- 
celaryj, Aleksander Gawłowioz oraz kanceli- 
úci Jatkiewicz i Kosma Asowski. Oskarżono 
ich o nielegalne dochody, 4elagene z dorożkarzy 
wileńskich. Stały haracz zabozpieczył ich od wy- 
brakowania ekwipaży i wszelkich prześladowań. 
Bek ściągał szezególnie znaczny haracz od nowi- 
cyuszów: do dwunastu rubli ża każda wydane śwla- 
dectwo. W razie nieniszezenia tej opłaty, nie wy- 
dawano dorożkarzom świndeetwa, Prócz togo Bek 
wyzyskiwał rozporządzenia policmajstra, na któ- 
rych mocy policya codziennie sprowadzała po kil- 
kunestu dorożkarzy za nieostrożną jazdę i z in- 
nyel powodów, Na mocy postanowienia policmaj- 
stra przetrzymywana tych przestępców po kilka- 
naście lub kilkadziesiąt godzin na podwórzu zarzą- 
du poliegi. Za zwolnienie od kary przed oznaczo- 
nym terminem Kek pobiera? od dorożkarzy po rm- 
blu, a w zimie prócz tego 30—40 kop. za prawo u- 
mieszczenia konia w stajnt straży ugniowej, niby 
tytułem zwrotu kosztów wyżywienia. Głównem źró- 
dleom nielegalnych dochodów Beka, przy współu- 
dziule b. policmajatra Rajewskiego, były letnie 
przeglądy dorożek, odbywające się corocznie w 
moja. Czynił je Rajewski osobiście, bez udziału 
przedstawicieli zarzadn miejskiego. Wydawał on 
również sam opinię o uależytym porządku iorożok, 
W razie zauważenia wad odbierana unnery | weg- 
czano je Bekowi. Oznajmiał on dorożkarzom, Já 
poliemajster kazał brać po 2 rb. za zwrot numero 
i po 3 ma niestawienie wig na przegląd: „Mniej 
wziać nie mogę — mówił — gdyż swoich pieniędzy 
dokładać nie będę.“ Prócz tego laraczn policmaj- 
ster, wbrew przepisom, nakładnł kary na dorożka- 
rzy za drobne wykroczenia t kazał deb trzymać po 
6—24 godzin va podwórzu zarzadn policyi. liyły 
jeszcze inne źródła dochodów: Majewski przy- 
wławzczał sobie rocznie 300 rb., jako wynagrodze- 
nie od każdego przedstawienia w teatrach i cyrku 
za dozór straży ogniowej und gmachami, Fundusze 
te miały stanowić własność straży. Wileńska Ixhm 
sądowa wydala wyrok następujący: Ryły polie- 
majster m. Wilna, radca stanu, Piotr syn Sergjusza 
Rajewski, 67 lat liczący i były brantmajster wi- 
lońskiej straży ogniowej, wzlachcie Faward Harald- 
Robert syn Piotra Bok, lat 40, pozbawieni wuzyst- 
kieb praw i przywilejów, ornz wysłani na osiedla- 
uie do gubernił Tomskiej z zastrzeżeniem, ià po u= 
pływie lat dwnuaatu od chwili przybycia na miej- 
aoe wysłani będą mogli obrnż sobio miejsce Za- 
mieszkania w graniench Roayl europejskiej i azya- 
tyckiej, w wyjątkiem atolle gnbernij stołecznych, 
boz możności jeduak powrotu do utraconych praw 
stano, Byli urzędnicy kancelaryi policmajstra: Wa- 
leryan Dowglałło, Koóma Asuowski, Aleksandor 
Gawłowiez i Jutkiewicz, uzvgni za niewinnych. 
Rajewskiego bronił p. J. M. Kamiiaki, 


Konkurs. Dnia 13 kwietnia r. b. upływa termin 
prac konkursowych z zakresu medycyny i chirmrgił 
do nagrody im. Adama Chojnackiego w sumie 900 
rb. Natomiast od daty powyższej zaczyna sią ter- 
mia dwnietoi do przedstawienia prac ubiegających 
się o tę anmą nagrodę z znkresn imodycyny popu- 
larzej. Prace muszą być oryginalne. Z drakowa- 
mych przyjmowane hędą tylko te, która wyazły 
w ciąga pstatwich ozteroch lat, poprzedznjących 
konkare. Prace powinny być napisane w języku 
rosyjskim. Nagrody otrzymują jedynie poddani ro- 
uyjscy. Termin ostateczny — 14 kwiotnia r. 1902. 
Wybór języka, w jakim praca nagrodzona ma hyć 
drukowane, zależy od woli autora, 

Zdrowie publiczne. Ministeryum komunikaeyi u- 
chwaliła wprowadzenie na wszystkich kolejnch do- 
zoru sanitarno-lekarskiogo. 

Jubilenez. Duia 17 lutego obchodzona w Rzymie 
300 roeznice śmierci Giordana Bruno, który wyro- 
kiem inkwizycyi został spalony za „herczyę, bez- 
Wożność i niemoralne życie * Z racyi tej, głęboko 
każdy filozończny nmysł wstrząsającej uraczysta- 
ści, zwołano da Rzymn kongres antl-papieski, który 
jednak do skutko nie przyszedł, A znany nozony 
Antoni Labriola rozpoczął szereg wykładów o „Lo- 
wach dziejatych Giordano Bruno.“ Godzi siç sazna- 
ozyć, że „losy“ te z wielkim talentem w literaturze 
naszej przedatawionu zostały przez Alfreda Nogsi- 
gaw jego młodzieńczym ntworze „Tragudya myśli. 

Przemysł i handel. Ministeryum fnanuów ułożyła 
w Radzio państwa projekt prawa o handla na raty. 
Handel ten niezmiernie rozpowazochniony śród Iu- 
dności mnlej zamożnej, wielokrotnie zwracał na 
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niebie wwagą prasy, aądów i admiuistraoyi niezwy- 
kłym wyzyskiem, praktykowanym przez bandlują- 
tych. Na Zachodzie w ostntniem dziesięcioleciu wy- 
dane zostały rozporządzenia, mające na celu ukrá- 
venie nadmiernej chciwości haudlarzy. Za tym | 
przykładem obunnle i ministeryum finansów ułoży. 
o szereg zasad, normujących wzajemoy stosnuek 
stron, sprzedawcy i kupnjacego. 
zasad — podkreślamy kilka ustępów 
uicznpłacenła dwn o następujących rnt, 
sprzedawca moeen jest żądać bądź spłacenia całej | 
pozostałej sumy szacunkowej — jeduak z odpowie 
dniem zmniejszeniem opłaty, pobieranej z tytałn 
dzielenia dłagu na raty — bądź też ro: 
mowy. Z ponwa tego korzysta równe 
jący zniszczy w złej wierze towar c 
raty. Przy rozwi: iu umowy kupuj 
ny jest zwrócić towar, a sprzedawca 
mpłatę, przyczem pierwszy wimen 
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Hrządzam nowe i przerabiam 
stara 


gorzelnie 
na parowe, po nizkiej conio, 
P, Siemieniako 
Poczt. st. Lida, gnb. Wileń- 
sku, majątek Bordówka. 
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Gebeihnera i W'olffa. 
Wacław Sieroszewski: 


BRZASK. 


oza Blalawienka, — Grecka ezcze- 
Jina, — Dna nędzy. — Kb, 1.40 
Poprzednio wydane: 

Na kresach lasów, now. wyd, 2-e, 

Rlaztan, powie. ilustracya 
micúskiego 

W matni —Jesionią—Skradzioby chto- 
pak, — Chajłaci —W ofierze Jogom 
Wydanie 2:u— 1 


Prenumeratorowie Prawdy, nab 
jący te książkę za pośrednictwem 
nistencyi pisma, płacą kop. 90, 


POEZY 
Władysława Sterlinga 


iS 
i A. Ka- 


SERYA l-sza, 


pat mean mme menmman e 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


! 

i Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar! Krug, Klemens Bo- 

| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 kop. 60. 

| Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ova, É pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. - -Testament Alego, 

i 

| 

£ 


i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
Rb. 1 kop. 20. 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe 
Tom IV: Piękna, Aspazyn. Rb. 1 kop. 60. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 
Tom VII: Duchy, trzy części. 


k. 


RERE RERE | 
Władysław Bukowiiski 


HRD] ieia | 


Str. 232, cena rb. 1 kop. 20. 


pze 


Księgarnia p. f. 


ywA 
Ad- 


E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


|- PRAWDA 


E 


wyszły z druku. 


—— 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Posta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworna na papierze walinawym, str. 52. Cena rubli trzy, 


na przesylkę kop. 15. 
Skład główny w Aeministracyi pnay 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, ne papierze welinowym. 


Str. LXXIX i 525 


Cena rubli pięć. 


WARSZAWA 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
a 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mleckich możona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K, Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa swie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologii— ra, 3, 

Uwaga. Wnzyatkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L. H. Morgan, Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kika postępu ad dzikości przez 

jarzyństwa da eywllzaeyi, 

Iz jekład A. Bąkowakiej —rs. 3. 


pli — ra. 2. 

H. Posnett TAtaratura porów- 
NAWCZA rs. 

J. Warni i A, Kreyżanowski. 
owennicy myśli (w oprawie) — 
ra. 1. 

Prof. R. Falkenberg. Ristorya f- 


dozah nowo: 
dzie W. M. 
kop. 40. — 


ej, w przekła- 
szło wskiego —ra. 2 


Dr. Azam Qharakten w zdrowiu 
i w oboroble — kop. 40. 

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

K. Lówi Historya ZIZ w., od 
r. 1800—1888 — rs, 8. k. 30. 

M. Mignet. Hiatorya Rewolac i 
franonakiej, tomów dwa—ra, 


Dr. Med.L. Wolberg. Payoholagia. 
åriecka — ra. 2. Egzemplarza 
vprawna o 20 kop. dratej. 


J. Brandes. Główna prądy litara- 
tury XIX w., tonów cztery, tł. 
K. Lewald — ra. 6. 

Eneyklcpadya dla dniepi (ilustro- 
wana). Oean zniżana re. 1 k. 60. 
Egremplarzo oprawne a 20 kop. 
drotej. 

Dr. J.Dallemagne. Ozłowiek zwy- 
rodniały — ra. 2. 

A. Maksimow, Syberya i olężkie 
roboty, tłom. Z. Fiatklewiez. 
Qzęść 1 Nieszczęśliwi — ra. 1. 
kop. 20. 

Część IE Winni i oskarżeni — 
ra. 1 k. 20. 


Na koszta przosgiki ào każdsga robla naleiy 
dełączyć kop. 16. 


4 Kosnozena Hezaypom, Bapuwasa, 19 espana 1900 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. S wicipenamwati' 


Druk K. Kowalewskiego. Warasawa, Mazowiecka 8, 


